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S A M O C H O D Y 

KOMNICK C C 

• • 

Sprzedaż w Warszawie: Nowy Zjazd 4 m. 5, tel, 220-38. 
Reprezentanci: St. i J, Górniccy, Płock. 

Motocykl Terrot 
z motorem dwukonnym Terrot-Zedel. 
Jest to p r z y r z ą d idea lny do k a ż d e g o 
u ż y t k u , nadzwycza j w y k o ń c z o n y , pos iada 
wsze lk ie p r z y b o r y p o ż y t e c z n e , l ekk i i 
pewny , nie zna ż a d n y c h katastrof, w s z y ­

stko w y k o ń c z o n e so l idn ie i p o r ę c z n i e . 

Zakład T e r r o t z b u ^ w a ł bicyklety wsze lk ich sy­
stemów, z zastosowaniem szybkości bezpośred­
niej, zwrotnej o 1. 2. 3. 4. 6. 8 i 10 szyb­

kościach. 
Jest to jedyna, która wygrała wszystkie wyścigi 

wytrzymałości „Touring Club de France" . 
Żądajcie katalogu 

T e r r o t & C o . D i j o n . F r a n c y a . J E N E R M N Y ZASTĘPCA N A C E S A R S T W O 
1 KRÓLESTWO! K . W . T O P Q R S K I ' W A l \ n A V A 
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T ™ . F E R R U M 
ul. Królewska N2 16 

Telefony: 11-64, 11-65. 

SAMOCHODY 
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T-wo „PROWODNIK" 
u l . K r ó l e w s k a JVś 16 T e l e f o n y JVs 1 1 - 6 4 , 1 1 - 6 5 . 

Filja: Krak.-Przedm. 16/18. Telefon 28-74. 

W S Z E L K I E W Y R O B Y G U M O W E , A Z B E S T O W E , P A K U N K I , L INO­
L E U M , O B R Ę C Z E D O K Ó L P O W O Z O W Y C H , O P O N Y S A M O C H O ­

D O W E i R O W E R O W E . 

N1EŚLIZGAJĄCE SIĘ OPONY 

„ K O L U M B " 
Z a d o b r o ć naszych w y r o b ó w gwarantujemy. 
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Jeneralne Przedstawicielstwo 

S w i e e J&nker 

W E N T Y L I pat. L E F R E R E | 
K A P S L I 

Wulkanizatorów V E N I 

l? l f l t* i t l l 

W ł a s n e warsztaty reperacji opon I 

i k iszek. Ł 
Porady dla kupujących samochody. 

właśc inż. L. Benedykciński i S-ka 
W a r s z a w a , A l . J e r o z o l i m s k a 4 9 

Telefon 242-40. 

A U T O B E 

.2 I 
c S 

s-s 

n i 
c =. 

*•§ 
i i 
cv 



A U T O - G A R A G E V A R S O V I E N 
KOMECKI et PERRAUDIN 

LESZNO N° 25. TEL. 40-16. ADRES TELEGR. „AUTOLESZNO". 
Przy garażu znajdują się warsztaty mechaniczne, które zaopatrzone w specyalne narzędzia jako to: maszy­
na do frezowania, piec do hartowania, aparat do soudure autogene i t. d. które nam pozwalają robienie 

wszystkich części samochodowych na miejscu zamiast sprowadzać z zagranicy. 
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Oleje i Smary do 5 a m o c h o d ó w i Reroplanów 
najwyższego g a t u n k u 

U A C U U M O I L C O M P A N Y 
uznane za najlepsze przez powagi fachowe c a ł e g o ś w i a t a . 
Są do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach, fabrykach 
i garażach samochodowych w kraju i zagranicą w blaszankach 

plombowanych, wagi: 40, 20, 10, 5 i 3 funtów. 

Przy kupnie naszycn olejów i smarów prosimy zwracać uwagę na całość 
P L O M B Y 

z n a s z ą m a r k ą h a n d l o w ą 

„ G r e t z r g r o y l e " 

i — i 

Zameldowaną w Departamencie Przemysłu 
za .Ns 10533, d. 18 Czerwca 1906 r. 

ROS. T O W . A K C . 

V A C U U M O I L C O M P A N Y 
Zarząd w M o s k w i e , M i a s n i c k a Aft 2 0 . 

Telefony: Nfi 26-49 i 124-86. 
O D D Z I A Ł Y : W A R S Z A W A 

Krakowskie-Przedmieście N° 7. Telefon Ns 54-30. 
P E T E R S B U R G 

Wasilicw. Ostr., 3 linja, Ns 18. Telefon Ns 424-53. 
R Y G A 

Wielka Piaskowa Ns 26. Telefon Ns 34-46. 
O D E S S A 

Ulica Skobelewa .\s 10. Telefon .Na 11-00. 
N . N O W O G R Ó D 

Rożdestwieńska Ns 44. Telefon JSIs 4-38. 
Adres telegraficzny wszędzie „VflCCJGM". 

Wyst rzegać się szkodliwych podrabiań i falsyfikatów!! J 





TOWARZYSTWO 

Królestwa Polskiego. 
Wystawa Samochodowa. 

C e l e m umożl iwienia publ iczności n a o c z n e g o 
p r z e k o n a n i a się o r o z w o j u , postępach i udogo­
d n i e n i a c h n a p o l u a u t o m o b i l i z m u , T . A . K . P . urządza 
w W a r s z a w i e w maju p. r . wystawę samochodową, w 
połączeniu z ekspozyc ją silników służących do ce­
lów t e c h n i c z n y c h i r o l n y c h . W p i e r w s z y m wzglę­
dz ie w y s t a w i o n e będą o d n o ś n i e do k o m u n i k a c j i 
a u t o m o b i l o w e j : s a m o c h o d y t u r y s t y c z n e , mie j sk ie , 
c iężarowe, san i tarne , straży o g n i o w e j , autobusy, s a n ­
k i s a m o c h o d o w e , łodzie m o t o r o w e , o p o n y , k i s z k i , 
w s z e l k i e częśc i sk ładowe a u t o m o b i l u , maszyn} ' 
i warsz ta ty d o n a p r a w y samochodów, w s z e l k i e g o 
r o d z a j u mater ja ły odnośnie do p a l i w a i smarów, 
przyrządy do oświet lania samochodów, w s z e l k i e 
akcesor ja a u t o m o b i l o w e , k o s t i u m y s p o r t o w e m a p y 
t u r y s t y c z n e i wogóle cały szereg okazów w c h o ­
dzących w zakres a u t o m o b i l i z m u . O b o k tego zaś 
m o t o r y b e n z y n o w e w z a s t o s o w a n i u do ce lów t e c h ­
n i c z n y c h i r o l n y c h , zwłaszcza m a s z y n y , l o k o m o b i l e 
i t. p. z s i l n i k a m i b e n z y n o w y m i . 

W y s t a w a ta t rwać będzie mnie j więce j 10 
d n i , podczas których odbędą się p o g a d a n k i tech­
n i c z n e oraz demonstrac je n a u k o w e , ma jące n a ce­
l u o b z n a j m i e n i e ogółu z budową samochodów, 
p r a k t y c z n e m ich z a s t o s o w a n i e m oraz n a j n o w s z e -
m i z d o b y c z a m i w i e d z y techniczne j w t y m zakres ie . 

P i e r w s z a tego r o d z a j u w y s t a w a w n a s z y m k r a ­
j u o b u d z i niewątpl iwie żywe za jęc ie w d z i e d z i n i e 
przemysłu s a m o c h o d o w e g o i będzie na jg łównie jszą 
atrakc ją p o d c z a s karnawału z i e l o n e g o w r o k u 
przyszłym. 

T . A . K . P . w r a z z odnośnym k o m i t e t e m 
dołożą u s i l n y c h s tarań, aby w s z e l k i e p r z y g o t o ­
w a n i a p o c z y n i o n e były j a k n a j w c z e ś n i e j i w y s t a ­
w a w d n i u o t w a r c i a na jzupełnie j była gotową. 

Jak unaocznia ją d o tej p o r y w y k o n a n e p l a n ­
sze „Mapy dróg b i t y c h i t raktów p o c z t o w y c h K r ó ­
l e s t w a P o l s k i e g o " , dzieło to n i e z m i e r n i e ważne 
o d d a przysługi r o r . w o j o w i a u t o m o b i l i z m u w n a ­
s z y m kra ju . M a p a , w y k o n a n a n a 27 p l a n s z a c h 
w t rzech k o l o r a c h , o p r a c o w a n a jest śc iś le i szcze­
gółowo, ale bez przeładowania , z uwzględnieniem 
w s z e l k i c h p o t r z e b n y c h d a n y c h g e o g r a f i c z n y c h , a 
więc szos, rzek, mie j scowośc i , t raktów i dróg bo­
c z n y c h , w s k a l i 12 w i o r s t w c a l u a n g i e l s k i m . 

ZWIĄZEK 

A W I A T Y G Z J M Y 
SŁUCHACZÓW POLITECHNIKI 

we Lwowie. 

Członkowie honorowi. 
J W P . Inż. S te fan D r z e w i e c k i — P a r y ż , 

,, P ro f . Z y g m u n t S o c h a c k i — L w ó w . 
Członkowie wspierający: 

J W P . P r o f . K a z i m i e r z B a r t e l 
,, D o c e n t D r . J a n K r a u s e . 

J W . P a n Ju l jusz R e i n e r 
„ T a d e u s z O s u c h o w s k i 
„ J a n u s z T o b i s 
„ B r o n i s ł a w B a u e r 
„ E m i l K r u g 
„ M a r j a n H a m e r s k i 
„ J ó z e f G r o l l e 
„ Czesław Jaszek 
„ J ó z e f B r a n d y s 

Z a r z ą d : 
Kurator: 

J W P . Pro f . D r . M a k s y m i l j a n H u b e r . 

Wydziałowi: 
P r z e w o d n i c z ą c y D o c . Inż. Władys ław Flor jański 
Z a s t . przewód. K o l e g a J a n K a z i m i e r z M i c h a l e w s k i 
S k a r b n i k „ L u d w i k Ł o ś 
Z a s t . s k a r b n . „ T a d e u s z S i e r a k o w s k i 

S e k r e t a r z „ S t a n i s ł a w Olszański 
Z a s t . sekret . „ Władys ław W e h r s t e i n 
B i b l i o t e k a r z „ S t a n i s ł a w Zwierzyński 
Zas t . b i b l i o t . „ A l e k s a n d e r P o d w y s o c k i 
A r c h i w a r j u s z „ T a d e u s z L e p s z y . 

Komisja szkontrująca: 
Przewodniczący K o l e g a Czesław Łapiński 
Członek k o m . „ Z b i g n i e w W l a s s i e s 

,, ,, ,, Bo les ław L e p s z y . 

Sekcja prasowa: 

J W P . P r o f . D r . M a k s y m i l j a n H u b e r 
„ D o c . Inż . Władys ław F lor jańsk i 

K o l e g a J a n K a z i m i e r z M i c h a l e w s k i 
,, S tan is ław Zwierzyński . 

Sekcja Budowy aparatów: 

K i e r o w n i k t e c h n i c z n y J W P . T a d e u s z F lor jański 
,, a d m i n i s t . K o l . J a n K a z i m i e r z M i c h a l e w s k i 

Członek zarządu ,, S tan is ław Zwierzyński 
„ „ ,, K a r o l N o w a k . 

Wydzia ł z a p r a s z a członków p r e n u m e r o w a n i a 
„ L . i A . " . P r e n u m e r a t a r o c z n a d l a członków w y n o s i 
4 k o r . Zg łoszenia i prenumeratę należy nadsyłać 
p o d a d r e s e m : „Związek a w i a t y c z n y słuchaczów 
p o l i t e c h n i k i " L w ó w - P o l i t e c h n i k a . 

Z a Wydzia ł „Związku a w i a t y c z n e g o " : 
Inż. Władysław Florjański, przewodniczący, 
Stanisław Olszański, sekretarz. 



Od zwycięstwa do zwycięstwa 

d. 5 Sierpnia 1913 r. 540 ki lometrów 

Zwycięzca Cablot na Delage 
( ś r e d n i a s z y b k o ś ć 123 k i m . na godzinę) 

Drugi p. Goyuł Samochód Delage 
Trzeci „ Pilette „ Mercedes 
Czwarty „ Salcer ,, Mercedes 
Piąty „ Duray „ Delage 
Szósty „ Laufenschlaeger „ Mercedes 
Siódmy „ Thomas „ Schneider 
Ósmy „ Elskamp „ Mercedes 

wszyscy na oponach 

C o n t i n e n t a l 
które są niezwyciężone. 
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IMIESIĘCZNIK I L U S T R O W A N Y -
POŚWIECONY LOTNICTWO i AOTOtfOBILIZ M OWI 
j Redakcja i Administracja: Nowogrodzka 40. Telefoo 116-10 — Redaktor i wydawca ZYGMUNT DEKLER, przyjmuje od 2—4p.i 
JNTs 10. PAŹDZIERNIK W A R S Z A W A R o k III. 

O R G R N T O W R R Z Y S T W R 
flUTOMOBILISTÓW KRÓLESTWA POl^KIEGO. 

O R G A N 

Z W I Ą Z K U AWIflTYCZNEGO 
S Ł U C H A C Z Ó W P O L I T E C H N I K I W E L W O W I E . 

L'Aviateur et 1'Automobiliste. 
Revue mensuelle d'aviation et d'automobilisme. 
Varsovie 40. rue Nowogrodzka 40. I Pilot und Automobilist. 

lllustrierte Monatsschrift fiir Flugtechnik und 
Automobilismus. Warschau, Nowogrodzkastr. 40. 

O ekonomii ruchu aeroplanem. 
N i e d a w n o jeszcze usiłowali k o n s t r u k t o r o w i e 

nadać s w y m apara tom j e d y n i e zdolność l o t u p r z y 
z a c h o w a n i u j ak ie j takiej równowagi . Dziś p o s u ­
n ię to s ię o ty le naprzód, że oprócz powiększenia 
n o ś n o ś c i i s t a b i l i z a c j i , w y m a g a n a jest j eszcze — 
może n i e o f i c j a ln ie — este tyczna f o r m a i tan iość . 
N i e c h o d z i tu j e d y n i e o bezwzględną cenę a p a ­
ra tu , l ecz także o koszt j ego ruchu i wyda jność 
p r a c y , j e d n e m słowem gra ją tu rolę względy g o ­
spodarcze , c z y l i e k o n o m i c z n e . 

W dzis ie jsze j l i t e ra turze s p o t y k a m y się c o ­
r a z częśc ie j z p r a c a m i dotyczącemi e k o n o m i i r u ­
chu a e r o p l a n e m . Z szeregu prac tego r o d z a j u 
zwróci ł mą szczególnie jszą uwagę p o m i e s z c z o n y 
n i e d a w n o w „Zeitschrif t f. d . F l u g t e c h n i k u . M o -
tor luf tschi f f far t " B e r l i n — M o n a c h i u m 1913, ar­
tykuł inż. A . B e t z ' a , odznacza jący s ię zarówno 
b o g a c t w e m treści , jak i formą naukową. Z e 
względu na niepoś lednią wartość tej p r a c y , pragnę 

zapoznać sz. czyte lników „Lotnika i A u t o m o b i ­
l i s t y " z p o r u s z o n e m i w nie j z a g a d n i e n i a m i , sta­
ra jąc się p r z y t e m o jakna jpros tsze i n a j j a ś n i e j s z e 
p r z e d s t a w i e n i e tych rozpatrywań, a p o d a n e w z o r y 
omówię przystępnie , by umożliwić z a p o z n a n i e s ię 
z n i m i nawet niespotyka jącym się w c o d z i e n n e m 
życiu z m a t e m a t y c z n e m i formułami. 

Z a d a n i e m jest z a p r o j e k t o w a n i e aparatu w 
myśl wymogów dzis ie j szego stanu l o t n i c t w a , p r z y -
czem w y m a g a n a jest zdolność p r z e n i e s i e n i a pe­
w n e g o ciężaru, z w a n e g o c iężarem użytecznym, z 
o d p o w i e d n i o dobraną chyżośc ią kosztem j a k n a j -
mnie j szym. Najważnie jszym c z y n n i k i e m , o d któ­
r e g o zależy koszt r u c h u , jest p r a c a m o t o r u , o d 
nie j b o w i e m zawisła wielkość m a c h i n y , oraz z u ­
życie p a l i w a i s m a r u . Należy się więc pokrótce 
zastanowić n a d s tosunkiem p r a c y m o t o r u d o c i ę ­
żaru p r z e n i e s i o n e g o wzdłuż pewne j d r o g i . 

Całkowity c iężar aparatu G składa się z 
ciężaru szkie letu G 0 , m e c h a n i z m u M , p a l i w a i s m a ­
r u B oraz obc iążenia użytecznego N . 



LOTNIK i JJ U TOM OB ILIS 2#T||| 

G = G0 + M f B + N i). 

M o t o r o s i le L w y k o n y w a w czasie la ta / 
prace,, którą o z n a c z a m y literą A . 

A. = L. ł 2). 

S i ł a m o t o r u jest p r o p o r c j o n a l n a do o p o r u 
r u c h u całkowitego i do prędkości . Całkowity 
o p ó r r u c h u jest z w y k l e około 1 / 1 c iężaru całko­
wi tego . N a z y w a j ą c wartość s tosunku tego p r z e z 

HP 
1000 kg. km./godz. piszemy L.=G. c. v. 

C z a s lo tu jest i l o r a z e m d r o g i przez prędkość 
l o t u — jak to w y n i k a z z a s a d n i c z y c h równań 
k i n e m a t y k i . 

t = 
s 
u 

Prędkość l o t u u n ie jest i d e n t y c z n a z pręd­

kośc ią własną lub właśc iwą, konieczną do u t r z y ­

m a n i a się apara tu w p o w i e t r z u v, s tosunek —— 
11 

zależy o d prędkośc i w i a t r u v i o d jego k i e r u n k u . 
R ó w n a n i e p o p r z e d n i e można też napisać w 

postac i t = — - I " ) v \ u ) 

W a r t o ś ć p r a c y m o t o r u w czasie lo tu w y k o ­
nanej będzie : 

A. = G. v. po u p r o s z c z e n i u 

A. = G. s. c. 

Ciężar s z k i e l e t u a e r o p l a n u pozosta je w zwią­

zku z w a r u n k a m i wytrzymałości , j ak ie s t a w i a m y 

wobec działania sił zależnych z n o w u o d ca łkowi­

tego ciężaru aparatu . W przybliżeniu p r z y j m u j e ­

my s ta łość s tosunku = n p r z y c z e m = o.j. 
Lr 

i i i? Mii II 
Ciężar m o t o r u jest p r o p o r c j o n a l n y do jego 

siły, a spółczynnik proporc jona lnośc i waha się 
dziś o d 1.2 - 2 kg.jPH. zależnie o d sposobu 
chłodzenia p o w i e t r z e m lub wodą. 

M. = L. m. p r z y c z e m m. — 2 kgJHP. 

a ponieważ L = G. c. V. więc M = G. c. v. m. 

W związku z wykonaną p r z e z m o t o r pracą 
s to i c iężar zużytego p a l i w a i s m a r u . 

B A. I. — G. s. \~\ c- l gdz ie / jest 

spólczynnikiem zużycia i w y n o s i l = o.j kg.j IIP. 
godz. 

P r z e z c iężar użyteczny należy rozumieć c ię­
żar p r z e n i e s i o n y c h przedmiotów lub osób w r a z 
z kierowcą, gdyż wyłączenie go z r a c h u n k u p r o ­
wadziłoby do b u d o w y możliwie w i e l k i c h aparatów, 
by c iężar l o t n i k a w s tosunku do całości był i lośc ią 
małą. 

P r z e z p o d s t a w i e n i e p r z y t o c z o n y c h powyżej 
wartośc i w równaniu p o d a n e m p o d j ) 
o t r z y m a m y : 

G = 

N = G 

N_ 

C 

G 11. -J- G. v. c. m -f- G. s. \^~^\ 

c. I + N 2). 

— n — V. C. III 

n — V. c. m 4)-

Powyższe r ó w n a n i e poda je wartość s tosunku 
c iężaru ca łkowi tego . 

W s z y s t k i e w y r a z y są W n i e m z n a n e z w y ­
jątkiem s tosunku prędkości własnej aparatu d o 
chyżości lo tu , k tórego wartość zależy o d prędkości 
w i a t r u i j ego k i e r u n k u — co p r z y b a d a n i u n a ­
stręcza w i e l e t rudnośc i . Omówieniem kształtu 

funkc j i f(^'u^ z a j m i e m y się w części n a s t ę p n e j . 

/ . K. Michaleioski. 
L w ó w — 1913. 

VI Kongres żeglarstwa powietrznego w Gandawie. 
Z g o d n i e z p o s t a n o w i e n i e m międzynarodowej 

federac j i żeglarstwa p o w i e t r z n e g o , odbył się w p o ­
czątku s i e r p n i a V I k o n g r e s , którego z a d a n i e m by­
ło r o z p a t r z e n i e na jbardz ie j w y b i t n y c h prac d o k o ­
n a n y c h w tej d z i e d z i n i e z a r o k ubiegły. 

M i e j s c e m k o n g r e s u o b r a n o G a n d a w ę , gdzie 
o t w a r t a została p o w s z e c h n a w y s t a w a międzynaro­
d o w a . W i ę k s z o ś ć państw przysłała s w o i c h d e l e ­
gatów o f i c j a l n y c h , prócz tego z jechało się dość 

dużo osób w ten lub i n n y sposób interesujących 
się r o z w o j e m żeglars twa p o d względem t e c h n i c z ­
n y m i n a u k o w y m . 

P o m i m o to z e b r a n i a bywały mnie j l i c z n e , niż 
lat p o p r z e d n i c h i nadto k o n t y n g e n s członków 
składał s ię przeważnie z w o j s k o w y c h , co n a d a ­
wało p o s i e d z e n i o m k i e r u n e k s p e c y f i c z n i e w o j ­
s k o w y . T o też największem p o w o d z e n i e m c i e s z y ­
ły się o d c z y t y z d z i e d z i n y z a s t o s o w a n i a ś rodków 
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k o m u n i k a c j i p o w i e t r z n e j do celów w o j s k o w y c h . 
S z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o w a n i e , n i e z a p r z e c z e n i e 

zasłużone, wzbudził odczyt pułkownika B o u t t i e a u x 
o w z l o t a c h n a d pustynią S a h a r ą . W z l o t y te, or­
g a n i z o w a n e przez oddział lotników w o j s k o w y c h 
f r a n c u z k i c h z g łównej kwater ) ' w B i s k r z e , s ięgały 
1300 k i l . w głąb p u s t y n i aż do oazy I n - S a l a c h . 
W przyszłości p r o j e k t o w a n e jest połączenie d r o ­
gą powietrzną A l g i e r u i T u n i s u z Afryką środko­
wą i dale j przez K o n g o be lg i j sk ie , aż do o d n o g i 
l i n j i ko le jowe j a n g i e l s k i e j , prowadzące j aż do pół ­
w y s p u D o b r e j N a d z i e i . P r z e b y c i e S a h a r y , które 
o b e c n i e w y m a g a około dwóch mies ięcy , będzie 
mogło być d o k o n a n e przez płatowiec w przeciągu 
4 - c h d n i . Zrozumiałem więc jest j a k i e z a i n t e r e ­
s o w a n i e b u d z i ten pro jekt W kołach f r a n c u s k i c h , 
gdyż pożądane jest szybkie połączenie obu k o l o -
n i j , A l g i e r u i S u d a n u . 

Z w i e l k i e m też z a i n t e r e s o w a n i e m słuchano 
s p r a w o z d a n i a k a p i t a n a V a l l i o z a s t o s o w a n i u ste­
rowców w w o j n i e włosko-tureckie j w T r y p o l i t a n i i . 
K a p i t a n V a l l i osobiśc ie kierował s t e r o w c e m , k t ó ­
r y wykonał 132 w z l o t y , unosząc s ię n a d o b o z e m 
w r o g a , robiąc spostrzeżenia i c iskając p o c i s k i . 

R ó w n i e ż z o d c i e n i e m w o j s k o w y m w y p o w i e ­
d z i a n y był o d c z y t k a p i t a n a K o n n e v e r a o f o t o g r a ­
f o w a n i u z ba lonów i m a c h i n la ta jących. Z d j ę c i a 
takie używane są nas tępnie d o sporządzania map 
g e o g r a f i c z n y c h , do czego używa się spec ja lnego 
przyrządu „perspektografu" pomysłu S c h e i m p f l u g a . 

Z odczytów, poruszających tematy bardzie j 
p o k o j o w e , nadmienię o d e z j t y inżyniera C a n o v e t t i 
o z a s t o s o w a n i u silników r e a k c y j n y c h do celów 
l o t n i c z y c h . P r o j e k t o d a w c a n ie bez słuszności 
p r z y p u s z c z a , że przyrząd tak i należycie u d o s k o n a ­
l o n y potra f i w przyszłości p r a w i e całkowicie w y -
c ieśnić śmigło, z w r a c a jednak uwagę, że d l a n a ­
leżytego działania tego przyrządu w y p a d n i e sto­
sować bardzo w i e l k i e prędkości l o t u , począwszy 
o d 200 k m . g o d z . 

Młody w y n a l a z c a de M o n g e demonstrował 
n o w y płatowiec s w e g o pomysłu, k tórego zasada 
p o l e g a n a tem, że połączenie skrzydeł z kadłubem 
n i e jest s z t y w n e , l e c z r u c h o m e i należyte po łoże­
n i e skrzydeł u t rzymuje się zapomocą sprężyn. 

Urządzenie takie p o w i n n o nadać przyrządo­
w i s ta teczność samois tną p r z y na jbardz ie j z m i e n ­
n y m w i e t r z e . 

P r z e p r o w a d z o n e próby z m o d e l e m z m n i e j ­
s z o n y m w zupełności stwierdziły p r z y p u s z c z e n i a 
w y n a l a z c y . N i e o p o n u j ą c skuteczności z a s t o s o w a ­
nego przez de M o n g e J a urządzenia, większość 
członków j e d n a k wypowiedziała się s ceptyczn ie 
co do praktyczności p r o p o n o w a n e g o s p o s o b u p o ­
łączenia skrzydeł, kwest jonując g łównie t echnicz ­
ną m o ż n o ś ć w y k o n a n i a ze względu n a w y t r z y m a ­
łość i b e z p i e c z e ń s t w o . 

Z a k o m u n i k o w a n o też k o n g r e s o w i o skute­
c z n y c h próbach inż. V i l l a r d ' a ze śmigłowcem wła­
snego ustro ju . 

Przyrząd ten, ważący około 450 k g . , wnosił 
s ię w p o w i e t r z e p o d działaniem dwóch śmigieł 
o b r a c a n y c h p r z e z 100-konny s i l n i k . F a k t ten z o ­
stał o f i c ja ln ie s t w i e r d z o n y przez członków a e r o ­
k l u b u be lg i j sk iego w B r u k s e l i , 

O d c z y t y teore tyczne cieszyły się wogóle 
m n i e j s z e m p o w o d z e n i e m ; można zaznaczyć p e ­
w i e n upadek z a i n t e r e s o w a n i a się kwest jami teo-
r e t y c z n e m i , co poniekąd jest zrozumiałem ze 
względu n a z n a c z n y rozwój l o t n i c t w a , j ako d z i e ­
d z i n y p r a k t y c z n e j . J e ż e l i d a w n i e j z a g a d n i e n i a te­
o r e t y c z n e mogły wywoływać gorące d y s k u r s y i za­
żarte s p o r y , dziś z a p a t r y w a n i e s ię na i ch d o n i o ­
s łość zmieni ło s ię z a s a d n i c z o . P r z e k o n a n o się , 
że samo r o z u m o w a n i e n i e jest n i g d y w stanie 
rozwiązać kwest j i os tatecznie i w końcu zawsze 
w y p a d n i e n a p o t w i e r d z e n i e słuszności złożyć d o ­
w o d y doświadczalne . 

W o b e c tego teore tycy zwrócili swój w z r o k 
p r z e d e w s z y s t k i e m n a l a b o r a t o r j a a e r o d y n a m i c z n e , 
szukając w z d o b y t y c h tam spostrzeżeniach trwałe j 
p o d s t a w y badań r o z u m o w y c h . 

K i l k a odczytów było poświęconych krótkim 
s p r a w o z d a n i o m z działa lności t ak ich laborator iów; 
pomiędzy n i e m i wskażę n a o d c z y t de Q u i c h e ' a o 
doświadczeniach z t a r c z a m i , porusza jącemi s ię n a 
w o l n e m p o w i e t r z u ; M a u r i n doniósł o pracach l a -
b o r a t o r j u m w S a i n t - C y r , a R y n i n przytoczył d o ­
świadczenia n a d działaniem w i a t r u n a b u d y n k i 
(hale d l a s t e r o w c ó w ) . 

C h a s s e r i a n d opisał swe próby n a d m i e r z e ­
n i e m prędkości w i a t r u zapomocą przyrządu wła­
snego pomysłu. Idea tego przyrządu jest n a s t ę ­
pująca : D w a c i e n k i e d r u t y p l a t y n o w e , p r z e z któ­
re p r z e p u s z c z a się prąd e l e k t r y c z n y , u m i e s z c z o n e 
są j e d e n o d d r u g i e g o n a odległość 1 m . J e ż e ­
l i przyrząd umieśc imy w prądzie p o w i e t r z a , to 
siła prądu e l e k t r y c z n e g o p o d l e g n i e p e w n y m z m i a ­
n o m . W y k r e ś l a j ą c te z m i a n y w obu d r u t a c h , 
o t r z y m a m y d w i e k r z y w e , k tóre wykażą n i e r ó w n o -
miernośc i prądu p o w i e t r z a (wiatru) . P o n i e w a ż 
zaś o b a wskaźniki znajdują się na odległośc i 
1 m . , więc z o t r z y m a n y c h krz3 'wych będziemy 
m o g l i oznaczyć czas p o t r z e b n y fa l i p o w i e t r z a do 
p r z e b y c i a 1 m. , c z y l i z n a j d z i e m y prędkość takiej 
f a l i , k tóra może być przyjęta z a prędkość c h w i ­
lową w i a t r u . 

N a zakończenie z jazdu przewodniczący pułk. 
R e n a r d oznajmił , że w g r u d n i u r . b. ma się o d ­
być w Paryżu z j a z d , p o ś w i ę c o n y t u r y z m o w i p o ­
w i e t r z n e m u . 

W ten sposób R e n a r d chciał podkreśl ić m y l -
ność z d a n i a , n ies te ty , b a r d z o r o z p o w s z e c h n i o n e g o , 
j a k o b y żeglarstwo p o w i e t r z n e stało się o b e c n i e 
wyłącznie częśc ią n iepodzie lną s z t u k i w o j e n n e j i 
n ie jest w stanie służyć j a k o środek k o m u n i k a c y j n y . 

Przyszły z jazd p o w i n i e n zaprzeczyć t a k i e m u 
poglądowi i m i e j m y nadzie ję , że w y n i k i e m jego 
prac będzie rehab i l i t ac ja l o t n i c t w a i s t w i e r d z e n i e , 
że n ie jest o n o wyłącznie środkiem w a l k i , ale też 
potężnym c z y n n i k i e m k u l t u r a l n y m w życiu ca łe j 
ludzkości . 

W. Jarkozvski. 
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J e d n y m z na jśmielszych lotników c h w i l i o b e ­

cnej jest bez z a p r z e c z e n i a l o t n i k f r a n c u s k i A d o l f 
P e g o u d , k tóry dokonywał ostatnio na j ednopła ­
t o w c u B l e r i o t a , wobec zebrane j spec ja lne j k o m i ­
s j i t echniczne j i tłumu widzów, n a d z w y c z a j n y c h 
eksperymentów w p o w i e t r z u , p r z e l e c i a w s z y około 
500 metrów głową na dół n a umyślnie wywróco­
n y m zupełnie płatowcu i zakreś la jąc o l b r z y m i e 
S w p o w i e t r z u . 

J u ż p r z e d p a r u t y g o d n i a m i p r z e d t e m tenże 
P e g o u d zwrócił n a s iebie powszechną uwagę, i d o ­
wiódł swej o d w a g i z doświadczeniem n a d s p a d o ­
c h r o n e m B o n n e t a , laureata n a g r o d y pułkownika 
L a l a n c e . Podniós łszy się 19 s i e r p n i a n a płatow­
c u , do k tórego b y ł p r z y c z e p i o n y r z e c z o n y s p a d o ­
c h r o n , na wysokość 250 metrów, P e g o u d r o z w i ­
nął w p o w i e t r z u s p a d o c h r o n z a pomocą spec ja l ­
ne j m a s z y n e r j i i opuściwszy z a j m o w a n e przez sie­
b ie mie jsce w płatowcu, zawisł w p o w i e t r z u p r z y ­
c z e p i o n y n a pasach do l i n s p a d o c h r o n u i n a s t ę ­
p n i e z w o l n a opadł n a ziemię bez żadnego wstrzą-
śn ien ia lub s z w a n k u , a p y t a n y o wrażenia o d n i e ­
s ione z tej podróży, odpowiedział , że miał ty lko 
przy jemność i że gotów każdej c h w i l i powtórzyć 
e k s p e r y m e n t . 

Z a c h ę c o n y tem p o w o d z e n i e m we wrześniu 
dokonał o w i e l e t rudnie j szego z a d a n i a , które 
już przeszło o c z e k i w a n i a na jśmielszych i w z b u ­
dziło ogólną s e n s a c j ę . 

Użyty był do doświadczenia j e d n o p ł a t o w i e c 
B l e r i o t a z s i l n i k i e m G n o m ę 50 H P , u którego 
w z m o c n i o n o naprężenie skrzydeł, zwiększono n i e c o 
powierzchnię s t a b i l i z a t o r a i ster g łębokości us ta ­
w i o n o n a j edne j l i n i i ze s t a b i l i z a t o r e m p o z a t y m ­
że, powiększa jąc z n a c z n i e t y l k o m o ż n o ś ć nachy­
l e n i a płaszczyzn. P o w i e r z c h n i a nośni skrzydeł 18 
metrów k w a d r a t o w y c h . 

P e g o u d wzniósł s ię n a m n i e j więce j 1000 
metrów, zatrzymał m o t o r i opuścił się po l i n j i 
p i o n o w e j Śmiglem n a dół , p o j ak imś czasie p o d 
wpływem działania s teru aparat wywrócił się z u ­
pe łn ie , mając kółka p o d s t a w y w górze i w tej 
p o z y c j i l o t n i k głową n a dół prze lec ia ł w p o w i e ­
t r z u około 500 metrów w ciągu m n i e j w i ę c e j 25 
s e k u n d i zniżając się ogólnie n a j a k i e 300 me­
trów, n o w y m z w r o t e m nagłym p r z e z i m p u l s s tabi ­
l i z a t o r a aparat z n o w u czas j a k i ś opadał w p o z y ­
c j i p i o n o w e j . Około 200 m e t r ó w w r e s z c i e p o d 
działaniem steru w y p r o s t o w a ł s ię do p o z y j j i n o r ­
malne j z a n i m wylądował n a z iemię . T y m sposo­
bem zakreś lona zosta ła w p o w i e t r z u l i t e r a S p r z y 
z m i a n i e , podczas doświadczenia , p o z y c j i k i l k a k r o ­
tn ie p ła towca . Ł a t w o ś ć i s p r a w n o ś ć p r z y k i e r o ­
w a n i u aparatem i s w o b o d a ruchów tegoż, a tak­
że z i m n a k r e w l o t n i k a , który przelatu jąc g łową 
n a dół , przesyłał ukłony publiczności , wzbudziły 
n a d z w y c z a j n y entuz jazm i o w a c y j n e przy jęc ie , 
j a k i e g o doznał l o t n i k po wylądowaniu, były 
d o w o d e m u z n a n i a d l a j ego n a d z w y c z a j n e j śmia ­

łości . P e g o u d wzniósł się z n o w u n a k i lkase t me­
trów, dokonywując w p o w i e t r z u zwrotów tak n a ­
głych n a s w y m płatowcu, że zdawało s ię , że t e n ­
że okręca się zupełnie n a mie j scu . 

Doświadczen ie to dowiodło z e b r a n y m , że 
p r z y możnośc i m a n e w r o w a n i a dokładnego mecha­
n i z m u sterem i s t a b i l i z a t o r e m , p r z y z a c h o w a n i u 
p r z e z l o t n i k a z i m n e j k r w i i o r j en tac j i co d o w y ­
sokośc i , na której możnaby wykonać ten lub 
i n n y m a n e w r z pozyc ją aparatu , można się u c h r o ­
n ić o d tak często powtarza jących się n ieszczęś l i ­
w y c h wypadków. 

S z y b k a d e c y z j a l o t n i k a zna jdu jącego się n i e ­
r a z w p o z y c j i n i e b e z p i e c z n e j lub n i e w y g o d n e j , 
może uratować m u życie, o i le z a c h o w a z imną 
k r e w i e n e r g j ę potrzebną i użyje o d p o w i e d n i o z a ­
s t o s o w a n i a m e c h a n i c z n y c h środków, jakie p o s i a d a 
p o d ręką. 

Doświadczen ie to było j e d n e m z ca łe j ser j i , 
jaką sobie wzięli z a z a d a n i e wykonać B l e r i o t w r a z 
l J e g o u d e m , a które są: 

1) W y w r ó c e n i e aparatu w p l a n i e p i o n o w y m 
o d n o ś n i e o d o s i kadłuba tegoż , p l a n o w a n i e n a 
zewnętrzne j p o w i e r z c h n i skrzydeł i n a p r o s t o w a n i e 
p o z y c j i aparatu do zwykłej n o r m y (eksperyment 
ten został właśnie w y k o n a n y ) . 

2) W y w r ó c e n i e apara tu w p l a n i e p i o n o w y m 
odnośnie do o s i kadłuba i powrót d o p o z y c j i n o r ­
m a l n e j . 

3) P r z e l o t b o k i e m na s k r z y d l e i powrót d o 
p o z y c j i n o r m a l n e j . 

4) P r z e l o t n a o g o n i e p ła towca i powrót do 
p o z y c j i n o r m a l n e j . 

5) Próby s p a d o c h r o n u ze zwierzętami , 
ti) P r ó b y s p a d o c h r o n u z pasażerem. 
D w a nas tępne doświadczenia udały się w 

zupełność l o t n i k o w i P e g o u d p r z e d t y g o d n i e m . 
Wzniós łszy się n a wysokość 800 metrów, P e g o u d 
dokonał w y w r o t u aparatu w p l a n i e p i o n o w y m o d ­
n o ś n i e do os i tegoż, zakreśl iwszy w p o w i e t r z u l inję 
spiralną przypomina jącą z n a n y z a p e w n e c z y t e l ­
n i k o m , , l o o p i n g the l o o p " , nas tępnie p o z a t o c z e ­
n i e znane j z p o p r z e d n i e g o doświadczenia l i t e r y S 
z wysokośc i 500 metrów, z n o w u wzbił się w g ó ­
rę i p r a w i e po l i n i i prostopadłe j opuści ł s ię n a 
dół, zdoławszy skręc ić s ię ze s w y m a p a r a t e m c a ł ­
k o w i c i e w p o w i e t r z u , utrzymując p r z e z ca ły czas 
pozyc ję poziomą tegoż . O b e c n i p r z y d o k o n y w a n y c h 
p r z e z P e g o u d doświadczeniach l o t n i c y P e r r e y o n i 
V e d r i n e s n i e szczędzili pochwał s w e m u k o l e d z e 
za z r ę c z n o ś ć , odwagę i przytomność umysłu we 
w s z y s t k i c h poszczególnych okol icznośc iach t o w a ­
rzyszących e k s p e r y m e n t o m . 

Niezależnie o d P e g o u d , l o t n i k w o j s k o w y 
C h a n t e l o u p dokonał na a e r o d r o m i e w B a a v e l l e 
p o d o b n e g o l o t u n a dwupłatowcu C a u d r o n z s i l ­
n i k i e m G n o m ę 80 H P w os ta tn ich d n i a c h c o d z i e n ­
n i e . Wzniós łszy się na 1000 metrów przechyli ł 
się z apara tem n a bok , spadając w tej p o z y c j i p o 
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l i n i i prostopadłe j i p r z y ruchu r o t a c y j n y m znalazł 
s ię z wywróconym całkowic ie aparatem głową na 
dół, p lanując w ten sposób przez k i l k a s e k u n d , 
następnie przechyli ł się z n o w u n a bok, opada jąc 
przez p e w i e n czas w tej p o z y c j i i z w o l n a n a p r o -
stował dwupłatowiec do p o z y c j i n o r m a l n e j i w tej 
wylądował n a z iemię , c z y l i , że zakręci ł też S w 
p o w i e t r z u , lecz n ie wzdłuż o s i , ale b o k i e m n a 
s k r z y d l e aparatu . Dowód to , że n i e t y l k o j e d n o , 

lecz i dwupłatowiec mogą p r z y l o c i e d o w o l n i e 
zmieniać tak pozyc je bez n iebezpieczeńs twa d l a 
l o t n i k a , o i l e tenże u m i e zachować przytomność 
umysłu i umie ję tność posi łkowania się m e c h a n i -
c z n e m , czyniącym a e r o p l a n postusznem narzędziem 
w ręku człowieka w p r z e s t w o r z a c h p o w i e t r z n y c h . 

K. V. Toporski. 

Wrażenia Hollanda Gapposa 
po przelocie z portu Sit Raphael pod I n do Bizerty w Tunisie. 

„ W e w t o r e k r a n o (dnia 23 września uspo­
koiłem przyjaciół , z a n i e p o k o j o n y c h m o i m pro jek ­
tem i odradzających m i u s i l n i e tej podróż} ' , o b i e ­
tnicą , że wyląduję po d r o d z e w C a g l i a r i (na w y ­
spie S a r d y n j i ) . Musiałem ich nawet zapewnić , 
że oczekuje tam na m n i e k i l k u z m o i c h m e c h a ­
ników. 

„Odlot nastąpił p r z y d o ­
b r y m wietrze p ó ł n o c n o - w s c h o d ­
n i m o g o d z . 5-ej ra. 47 r a n o . 
Miałem w z b i o r n i k u 250 litrów 
b e n z y n y i spodziewałem się d o ­
konać p r z e l o t u w ciągu 6 g o ­
d z i n . Z a l e d w i e j e d n a k o d d a l i ­
łem się n a sto kilometrów o d 
wybrzeża, g d y zdarzył się n i e ­
zwykły w y p a d e k . O t o kawałek 
meta lu z m o t o r u odskoczył i 
wybił pokrywę. Ogarnął m n i e 
na chwilę n i e p o k ó j . L e c z m o t o r 
n i e przestawał j a k o ś pracować 
r e g u l a r n i e , uspokoiłem się więc 
s t o p n i o w o . N a w s z e l k i j e d ­
nak p r z y p a d e k skierowałem się 
ku wybrzeżom K o r s y k i , które zaczynały rysować 
się przede mną w d a l i . 

„Pomiędzy Korsyką a Sardyn ją nastąpił znów 
a l a r m p o d o b n y do p i e r w s z e g o . S z c z ę ś c i e m j e d n a k 
i t y m r a z e m bez skutków poważnie j szych. P r z e z 
os trożność wsze lako trzymałem się dość b l i z k o 
wybrzeża, przedłużając p r z e z to z n a c z n i e p r z e ­
strzeń do p r z e b y c i a . 

„Przelec ia łem w ten sposób , p r z y dość z n a ­
cznej szybkości , wzdłuż całe j S a r d y n j i , choć w i a t r , 
który wzmógł się p r z e z ten czas z n a c z n i e , rzucał 
a e r o p l a n e m , n i e p r z y j e m n i e prąc go w p r o s t n a ląd 
afrykański . 

„ B y ł a to n a j p r z y k r z e j s z a c h w i l a w podróży, 
s t rac iwszy b o w i e m brzeg i S a r d y n j i , po okrążeniu 
na jbardz ie j wysuniętego na p o l u d n i e j jej c y p l u , 
zna jdowałem się w ciągu g o d z i n y i d w u d z i e s t u 
m i n u t pomiędzy n i e b e m a ziemią, n ie widząc w c a ­
le z i e m i , p o d r z u c a n y p r z e z w i a t r gwałtowny, a je­
dnocześnie p i e c z o n y dosłownie p r z e z o k r o p n y żar 

Wybitny lotnik francuski Rolland Garros 

s łońca , rzuca jącego n iemi łos iern ie p r o m i e n i e p r o ­
sto n a twarz moją . 

„Nareszcie , nareszc ie ukazały się w d a l i w y ­
brzeża afrykańskie. S k i e r o w a ł e m się w stronę 
B i z e r t y , gdz ie musiałem wylądować, pos iada jąc 
w z b i o r n i k u już t y l k o 5 l i trów b e n z y n y . P o m i m o 
b o w i e m obliczeń, zużyłem je j więce j niż p r z e w i ­

dywałem, gdyż z j edne j s t r o n y 
nadrobi łem sobie z n a c z n i e d r o ­
g i , a z drugie j - śmiga ae­
r o p l a n u mego, zbyt l e k k a , o b r a ­
cała się zanadto szybko , co 
zwiększało zużycie się p a l i w a . 

„ W B i z e r c i e , gdzie w y ­
lądowałem o g o d . 1 m. 50 po 
południu, ludność zgotowała 
m i przyjęcie entuzjastyczne, 
a j e n e r a ł gubernator , o t o c z o ­
n y przez w s z y s t k i c h s w o i c h o f i ­
cerów, przyjął m n i e w klubie 
w o j s k o w y m i powinszował w y ­
n i k u podróży słowami, które 
wzruszyły m n i e g łęboko. 

„Obejrzawszy s z y b k o apa­
rat mó j , spostrzegłem tu d o p i e r o , że w d r o d z e 
pękły sprężyny sześciu k lap w m o t o r z e . " 

Rolland Garros. 
P o godz . 6-ej po południu G a r r o s opuścił 

B i z e r t ę w z a m i a r z e d o t a r c i a na noc d o T u n i s u , 
w d r o d z e j e d n a k a e r o p l a n j ego rozstroił się tak 
b a r d z o , że l o t n i k musiał wylądować o z m r o k u 
w mie j scowośc i P r o t v i l l e , o 20 ki lometrów o d T u • 
n i s u i przybył tam d o p i e r o d n i a n a s t ę p n e g o , a p o d ­
d a w s z y a e r o p l a n oględzinom szczegółowym, d o ­
szedł do w n i o s k u , że z p o w o d u zużycia się niektó­
r y c h jego części , m u s i zaniechać p r o j e k t o w a n e j p o ­
dróży n a p o w i e t r z n e j z T u n i s u do A l g i e r u i wrócić 
d o F r a n c j i p a r o w c e m . 

P o d c z a s całe j podróży G a r r o s leciał n a w y ­
sokości 1,800 do 2,000 metrów, p r z y c z e m na jbar ­
dzie j dało m u się we z n a k i s ł o ń c e , s p a l i w s z y mu 
całą t w a r z , z wyjątkiem części z a k r y t y c h przez 
o k u l a r y , co s p r a w i a wrażenie , j ak g d y b y młody 
l o t n i k przywdział potworną , czerwoną maskę. 
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WRRŻENIR W. STOEFFLERR. 
c Przelot z Milhuzy do Warszawy. 

„Już n a 8 d n i p r z e d t e r m i n e m , który o z n a ­
czyłem sobie d l a pod jęc ia l o t u — p i s z e p. S toe f f le r 
w rękopis ie n a m doręczonym — gorączkowo p r a ­
cowałem n a d tem, ażeby wszystko doprowadzić 
do na jwiększego porządku i ażeby mój aparat p o d 
względem estetycznego wyglądu przedstawił się 
możliwie k o m f o r t o w o . 

U b i e g a n i e s ię o wielką nagrodę w y z n a c z o n e 
zostało n a dzień 15 września, pragnąłem w i ę c 
skorzystać z tego natychmias t i postanowiłem s o ­
bie s tar tować o północy z d n i a 14 n a 15-ty. N i e ­
stety! s i l n a b u r z a zniweczyła ten mój p l a n , w o ­
bec czego w d n i u 15-ym raz jeszcze zbadałem 
aparat swój j a k n a j d o k l a d n i e j , a p r z e k o n a w s z y się , 
że iunkc jonować 
p o w i n i e n bez z a ­
r z u t u , s p o k o j n i e 
położyłem się do 
łóżka, ażeby się 
wyspać , co w n a ­
s z y m z a w o d z i e 
l o t n i c z y m stano­
w i rzecz n a d ­
z w y c z a j ważną. 

0 g o d z . 11-ej w 
n o c y kazałem się 
obudzić i z a o p a ­
t r z y w s z y się w 
n i e o d z o w n e p r o ­
w i a n t y , udałem 
się n a p o l e lot­
n i c z e H a b s t e i n 
p o d Milhuzą. D l a 
d o d a n i a s o b i e 
a n i m u s z u w y c h y ­
liłem n a pożeg­
n a n i e k i e l i c h 
s z a m p a n a , p o -
c z e m k a z a ł e m 
w o l n o ogrzewać 
motor , uścisnąłem rękę odprowadzającym m n i e 
z n a j o m y m i o g o d z . 12-ej m . 25 puściłem się w 
obłoki w noc przepięknie oświet loną b laskami 
księżyca. 

W drogę zabrałem z sobą 400 l i trów benzy­
n y i 25 k i l o o l i w y , resztę zaś przyborów m o i c h 
s tanowi ła mała torebka podróżna i n i e c o d r o b i a z ­
gów tak, że k o m p l e t w a g i wynosił około 1,100 
k i l o . 

W z b i c i e s ię w g ó r ę n ie odbyło się tak 
w s p a n i a l e , j a k b y być p o w i n n o , a to g łównie z te­
go p o w o d u , że miałem z tyłu w i a t r z a soba . P o ­
m i m o to wzniosłem się bardzo d o b r z e w górę i 
teraz już pędziłem ostro naprzód. W k r ó t c e prze ­
lec ia łem p r z e z R e n , potem ujrzałem m o r z e świa­
tła, unoszącego się z l a t a r n i m i e j s k i c h F r y b u r g a 
1 zapuści łem się p o n a d S z w a r z w a l d , który w tem 
mie j scu w z n o s i się 800 metrów p o n a d p o z i o m 
m o r z a . Ś rubowałem się coraz więce j w górę , a 

/ Wiktor Stoeffler przed aparatem, u p. Gromadzki i x red. Z. De-
kler, którzy zaświadczyli autentyczność barogramów w Warszawie. 

osiągnąwszy 1000 m . mogłem już śmiało p r z e l a ­
tywać n a d najwyższemi wierzchołkami d r z e w . T e n 
czas p r z e l o t u wydał m i się długim, ucieszyłem się 
też w i e l c e , g d y około g o d z i n y 2-ej w n o c y do­
strzegłem w o d d a l i n o w e morze światła , w s k a z u ­
j ą c e , że zbliżam się do s t o l i c y W i r t e m b e r g i i , Sztut -
gar tu , którą też rzecz3'wiście minąłem p u n k t u a l n i e 
o g o d z . 2-ej. W k w a d r a n s późnie j s k i e r o w a n o 
n a m n i e d w a r e f l e k t o r y , domyśl i łem się z a t e m , 
że wojsko posłyszało szum mojego m o t o r u i chce 
się przekonać kto l e c i p o n a d jego głową. 

N a t y c h m i a s t dałem sygnał małą lampką k i e ­
szonkową, wobec czego wzbiły się w górę d w a 
s a m o l o t y w o j s k o w e i towarzyszyły m i n a dość 
z n a c z n y m d y s t a n s i e . 

B y ł a to do pe­
wnego s t o p n i a 
r o z r y w k a , która 
j e d n a k skończyła 
się prędko, w p a ­
dłem b o w i e m z a ­
raz w małe m o ­
rze chmur i z a 
chwilę uczułem 
wznoszące się z 
z i e m i o p a r y . S k ą d 
mogłyby one p o ­
chodzić? Czyż­
b y m już do lec ia ł 
do M e n u ? 

Rzeczywiśc ie 
tak było; u j r z a ­
łem p o d sobą 
wstęgę tej pięk­
nej r z e k i i znów 
morze ś w i a t ł a . 
T o B a m b e r g! 
K o m p a s w s k a z y ­
wał d o s k o n a l e , l e ­
ciałem też w k i e ­
r u n k u na jzupeł ­

nie j prawidłowym. 
R a d o ś ć m o j a z tego p o w o d u trwała krótko, 

księżyc b o w i e m , który jak p r z y j a c i e l towarzyszył 
m i do tej p o r y , skrył się w chm ur a ch i c i e m n o ś ć 
zaległa wokoło, co w p ierwsze j c h w i l i prze ję ło 
m n i e n a w e t d r e s z c z e m . B y l e t y l k o m o t o r w y t r z y ­
mał!! N a szczęśc ie , n i e zawiódł m n i e o n , w d u ­
chu też dziękowałem fabryce , k tóra takie d o s k o ­
na łe w y t w a r z a przyrządy. 

B y ł a już g o d z i n a 47 2, g d y n a r e s z c i e z a c z y ­
nało dnieć z w o l n a , świat ła na z i e m i gasły, a w 
o d d a l i zamajaczyła j a k a ś r z e k a . C o to z a w o d y , 
n ie wiedziałem n a r a z i e , ale o g o d z . 5-ej p r z e ­
konałem się , że przeleciałem przez E l b ę , a n a 
p r a w o podemną rozciągało się pięknie o świc ie 
przedstawia jące się D r e z n o . O d czasu do czasu 
widziałem na jdokładnie j , że w niektórych d o m a c h 
l u d z i e umyślnie z a p a l a l i światło i z l a t a r k a m i w y ­
biega l i n a ulicę, z czego mogłem wnosić , że szum 
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mojego m o t o r u zbudził w i e l u z t w a r d e g o snu . 
O g o d z i n i e 5-ej miałem już tedy p o z a s o ­

bą b a r d z o ładną przestrzeń, można też sobie w y ­
obrazić łatwo, jak ucieszyłem s ię , gdy ukazała się 
j u t r z e n k a , rozprasza jąc gwałtownie gromadzące się 
chmur}'. Ogników w y d e c h u nie można już było 
teraz do jrzeć , ale zato rozpoczęła się mała go­
n i t w a z p r z e s z k o d a m i po przez gęste c h m u r y . 
Opanowałem j e d n a k to m o r z e c h m u r i w z b i w s z y 
się n a 2000 m . płynąłem dale j w p o w i e t r z u . W 
t e n sposób upłynęła j e d n a , d r u g a i t rzec ia g o d z i ­
n a , a p o d sobą n ie dojrzałem a n i kawałka z i e m i . 

C z y sądzic ie , że tęskniłem za t y m w i d o k i e m 
ziemi? B r o ń B o ż e ! P r z e c i w n i e , pragnąłem w t e d y 
gorąco , ażeby j a k i m i z e r n y p i e l g r z y m z i e m s k i był 
tu w r a z ze mną i podziwiał wspaniałe w i d o w i s k o , 
te góry z chmur i te c ien ie , j a k i e one rzucały na 
okół . S a m o t n y zawisłem w p o w i e t r z u , ale d o b r z e 
m i było z tem o s a m o t n i e n i e m . A mój motor p r a -

k le i zupełnie inacze j , niż u nas. Czyżby to mo­
gły być o k o l i c e Grudziądza? C h y b a to n i e p o d o ­
bieństwo. Wyszukuję tedy o d p o w i e d n i e g o m i e j ­
sca do wylądowania i l ecę p r z e c i w w i a t r o w i . 

N a w i d o k opuszcza jącego się na ziemię apa­
ra tu zbiegła się w p r a w d z i e s p o r a g r o m a d a c h ł o ­
pów, w s z y s c y j e d n a k m i e l i widoczną obawę z b l i ­
żenia się do m n i e i d o p i e r o , gdy zebrało się jesz­
cze więce j c i e k a w y c h u z b r o j o n y c h w widły, j e d e n 
d r u g i e m u zaczął dodawać o d w a g i i w r e s z c i e po­
d e s z l i na taki dys tans , że mogłem z n i m i wdać 
się w r o z m o w ę . N i e s t e t y ! to p o r o z u m i e n i e s ię 
b a r d z o było u t r u d n i o n e , p r z e m a w i a l i b o w i e m 
w s z y s c y zupełnie niezrozumiałym d l a m n i e j ę z y ­
k i e m , s p o r o też upłynęło czasu , z a n i m p r z e k o n a ­
łem się, że kra jem, do którego m n i e los zagnał, 
jest K r ó l e s t w o P o l s k i e . 

Ułatwił m i o r j e n t a c j ę w położeniu ten szcze­
gół , że j e d e n z o b e c n y c h zażądał o d e m n i e p o k a -

Lotnik W. Stoefflcr (1) po przymusowym wylądowaniu pod Parysowcm (Powąskowskim) w otoczeniu Z. Deklera (3) 
i P. Bitscliana, (2) którzy dopomagali do naprawy platowca uszkodzonego przy lądowauiu, otrzymuje pozwolenie 

władz wojskowych na swobodne puszczenie w dalszą drogę. 

cował bez p r z e r w y i świetn ie ! P o m i m o to, gdy 
około g o d z i n y 8-ej r a n o ujrzałem z d a l e k a o g r o m ­
ne, c i e m n e i c iężkie formac je chmur , które m n i e 
zaczęły opasywać i dusić swoją parnośc ią , p o s t a ­
nowi łem o g o d z i n i e opuścić się k u z i e m i i 
wylądować. 

Podług moje j k o m b i n a c j i już n i e d a l e k o o d 
tego mie j sca wylądowania p o w i n n a b y się z n a j d o ­
wać stac ja z zapasami b e n z y n y d l a m n i e , tę s ta ­
c j ę zaś ustanowiłem w Grudziądzu, o d d a l o n y m o 
1000 k m . o d M i l h u z y . Odstawiłem przeto m o t o r 
i opuszczając się p r o s t o p a d l e l o t e m fa l i s tym z a ­
nurzyłem się w m o r z e c h m u r . 

B a r o g r a f wskazuje 1500 — 1000 — 8 0 0 — 5 0 0 
m . , a j a t y m c z a s e m ciągle j eszcze p r z e b y w a m w 
c h m u r a c h . C o to znaczy? Czyż n i g d y n i e w y ­
dostanę się z mgły? N a r e s z c i e ujrzałem m a t k ę — 
ziemię. W i a t r r z u c a mój aparat w tę i ową stro­
nę , mniemałem więc , że to będzie b u r z a . 

Opuszcza jąc się n a z iemię , ujrzałem p o d s o ­
bą tak szerok ie d r o g i i szosy, że n i e miałem w y ­
obrażenia , ażeby coś p o d o b n e g o mogło i s tn ieć , a 
p r z y t e m cały wygląd w s i przedstawiał się n i e z w y -

z a n i a p a s z p o r t u , czego j ednak dokładnie n i e p o ­
ją łem i t y l k o się tego domyśl i łem p ó ź n i e j . 

Cóż teraz począć? S y t u a c j a stawała się bar­
dzo drażliwa, n ie n a m y ś l a j ą c się prze to długo, 
wprawiłem m o t o r w r u c h i w z b i w s z y się z n o w 
w górę , polec ia łem w k i e r u n k u g r a n i c y n i e m i e c ­
k i e j . S t r a c h p r z e d t e m , że mogę być p o s t r z e l o n y 
p r z y m i j a n i u g r a n i c y , jak również o b a w a , że mój 
r e z e r w o a r z benzyną z a c z n i e c ieknąć , skłonił} 7 

m n i e d o wyśrubowania s ię j akna jwyże j i u ton ię ­
c i a w c h m u r a c h . A tu w d o d a t k u k o m p a s zaczął 
również źle pokazywać i stale zakreślał b i e g k o ­
l i s t y . 

Z a każdym r a z e m , g d y wypływałem z chmur , 
aparat mój kładł się tak k r z y w o , że n i e w i e l e już 
brakowało do runięc ia w przepaść . By ło to z n a ­
m i e n n e , że ten aparat zawsze zwieszał s ię n a l e ­
w o i tak samo w prawą s t ronę zakreślał łuki. 

W ten sposób lec ia łem jeszcze z pół g o d z i ­
n y , p o c z e m w r e s z c i e opuści łem się z n ó w n a z i e ­
mię, ażeby się z o r j e n t o w a ć w położeniu . W i d z ę 
znów te same ba jecznie s z e r o k i e szosy i d r o g i , 
n i e ulegało zatem wątpl iwości , iż c iągle jeszcze 

7 
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o b r a c a m się w K r . P o l s k i e m . A ż e b y j e d n a k być 
zupełnie tego p e w n y m , zacząłem się rozpytywać 
i j a k o ś t y m r a z e m zrozumiałem już n i e c o lepie j 
o b j a ś n i e n i a m i u d z i e l a n e . 

A w i ę c . . . kręcę s ię 
w kółko, to r z e c z n i e ­
weso ła . N a szczęście 
n a d j e c h a ł teraz pe­
w i e n właśc i c ie l dóbr 
z o k o l i c y , który d o s k o ­
n a l e władał j ęzykiem 
f r a n c u z k i m i z ust j e ­
go dowiedziałem się 
że przyglądał się on m o ­
j e m u l o t o w i już p r z e d 
t rzema k w a d r a n s a m i . 
W o b e c tego rzeczą 
s ta ło się j a s n ą , iż z a ­
kręc i łem znów o g r o m ­
n y łuk w p o w i e t r z u , 
n i e posunąwszy się n i c 
naprzód. U p r z e j m y o-
b y w a t e l wskazał m i 
k i e r u n e k ku W i ś l e i 
dodał że w tej c h w i l i 
zna jduję się w o k o l i ­
cy dość dużego, p o ­
w i a t o w e g o mias ta , o 
n a z w i e K u t n o . 

P o n i e w a ż n i e p o ­
siadałem już p r a w i e 
żadnego zapasu b e n ­
z y n y , przeto z m u s z o ­
n y byłem wylądować . 
H r a b i a Ł o ś (takie n a ­
z w i s k o nosi ł u p r z e j m y 
o b y w a t e l polski ) of ia­
rował m i na tychmias t 
swoją p o m o c i o godz . 
4-ej było już w s z y s t k o g o t o w e do o d l o t u . 

Al iśc i n o w a p r z e s z k o d a ! O t o z j a w i l i się 
żandarmi i oświadczyl i , że m n i e n i e puszczą d a ­
lej . Dzięki w s t a w i e n n i c t w u hr . Ł o s i a p r z e d s t a w i ­
c i e l władzy i s tróże porządku w państwie R o s y j -
sk iem p o p r z e s t a l i t y l k o n a dokładnem obe j rzen iu 
a p a r a t u i p r z e k o n a n i u s ię , że n i e m a m z sobą n i c 
a b s o l u t n i e p o d e j r z a n e g o . Z jadłszy o b i a d w d w o -

Przyjęcie przez red. 
odlotu i ostatni 

rze h r a b i e g o , mogłem już bez przeszkód puścić 
się w dalszą drogę , z a m i a r e m m o i m zaś było p o ­
l e c i e ć w s tronę K i j o w a . O g o d z . 5-ej aparat mój 
wzbił s ię znów w górę , n i e uleciałem j e d n a k d a ­

leko , gdy spostrzegłem, 
że m o t o r „wypluwa" 
dużo o l i w y , mechanik 
b o w i e m w i e k o p o z o ­
stawił o twarte . Cóż w 
t y m w y p a d k u było p o ­
cząć? C h y b a opuścić się 
n a z iemię , wylądować 
i zamknąć w i e k o , co 
też uczyni łem. P o u -
sunięciu tej p r z e s z k o ­
d y lecę dale j . Mój p r z y ­
j a c i e l ks iężyc , który 
m i dotąd w i e r n i e d o ­
trzymywał t o w a r z y s t ­
w a , t y m r a z e m n ie 
mógł przebić chmur , 
k i e d y też o g o d z . (il/2 

ogarnęły m n i e zewsząd 
c iemnośc i , z d e c y d o w a ­
łem się p o ciężko s p ę ­
d z o n y m d n i u wylądo­
wać w pobliżu j a k i e g o ­
k o l w i e k m i a s t e c z k a . 
Zna jdowałem sję wów­
czas o j ak ie 15 k m . 
o d W a r s z a w y , pędzi­
łem więc w jej s t ronę 
i wkrótce ujrzałem p o d 
sobą p o l e wyśc igowe, 
b a r d z o w y g o d n e do 
wylądowania . Opuści ­
łem zatem aparat k u 
z i e m i i szczęśliwie z n a ­
lazłem się w z a b u ­

d o w a n i a c h „Awiaty" , g d z i e doznałem przy jęc ia tak 
s e r d e c z n e g o , j ak iego n ie mogłem się nawet w p r z y ­
bliżeniu spodziewać . D a l s z y m losem m o i m za ję ła 
się tutaj p r z e d e w s z y s t k i e m redakc ja „Lotnika i A u t o ­
m o b i l i s t y " a w ślad z a nią T o w a r z y s t w o a u t o m o -
bil istów Kró les twa P o l s k i e g o , z a co n i e c h m i b ę ­
d z i e w o l n o złożyć n a tem mie j scu j a k n a j g o r ę t s z e 
p o d z i ę k o w a n i e " . Victor Stocfflcr. 

Z. Dekłera czasu 
uścisk dłoni. 

p o 

Zabłąkany lotnik cudzoziemski w Warszawie. 
A ż e b y w tak krótko po sobie następujących 

t e r m i n a c h W a r s z a w a , która o d czasu zwinięcia z a ­
kładów „ A w i a t y " i p r z e n i e s i e n i a szkoły wo jsko­
w e j , w świec ie l o t n i c z y m n ie p o s i a d a żadnego 
zgoła z n a c z e n i a , mogła gośc i ć w m u r a c h s w o i c h 
dwóch w y b i t n y c h awiatorów — n a to pot rzeba 
rzeczywiśc ie j a k i e g o ś d z i w n e g o zb iegu o k o l i c z n o ­
ści , l u b — g d y kto wol i—szczęśc ia . 

N i e zdołały jeszcze nasze koła s p o r t o w e z a ­

pomnieć szczegółów p o b y t u rozgłośnego już d z i ­
siaj l o t n i k a B r i n d e j o n c de M a u l i n a i s , a oto spadł 
na jzupełnie j n i e o c z e k i w a n i e z obłoków n a rozmię­
kły w t y m r o k u dżdżystym i klęskowym grunt p o l ­
s k i d r u g i żeglarz n a p o w i e t r z n y — a l z a t c z y k W i k t o r 
S toef f ler . 

Różnica pomiędzy lo tem B r i n d e j o n c a a Stoef-
f l e ra z a c h o d z i z n a c z n a , podczas b o w i e m , g d y 
p i e r w s z y już p r z y samem w y r u s z e n i u w drogę 
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Palące Hotel 
WRRSZRWR 

Rleje Jerozolimskie Ns 53, 
wprost D w o r c a Wiedeńskiego, 

ftdres te legraf iczny i telefoniczny: P o l o n i a — W a r s z a w a . 

Hotel luksusowy. 
Restauracja francuska. 

Kawiarnia z salonem damskim. 
Fryzjer i perfumerja najmodniejsza, 

Skład Win wyborowych z własnych 
piwnic hotelów Europejskiego i Polonia. 

Pralnia pośpieszna, 



na d o c h ó d Kasy T e c h n i k ó w 

otwarta od godz. 12 w poł. do 12 w nocy 

w b. „Palais de Glace" 
Nowy-Świat 3\Ps 19. 

Doświadczenia Foueaulta , promienie Roentgena, te­
legraf bez d r u t u i inne atrakcje naukowe. Objaśnie­
nia specjalistów. Kinematograf n a u k o w y i przemysło­
w y . O d godz. 7-ej w . do 1 2 - e j koncerty W . S. O. 

pod dyr . A . Sielskiego. 

Wejście l. 35, i dzieci i uczniów i 20. Na miejscu Kawiarnia i Restauracja. 
N a sztandzie 198 —199, podczas t rwania w y s t a w y , redakcja 
„ L o t n i k a i Automobi l i s ty" u r z ą d z i ł a c z y t e l n i ę w ł a s n y c h 

w y d a w n i c t w . 



Proste w konstrukeyi 
trwałe 

wytrzymałe 
bieg eiehy 

eeny umiarkowane. 
P o d c z a s p r z e b i e g u w l i p c u 1912 r. P e t e r s b u r g , R y g a , W a r s z a w a , 

K i j ó w , R o s t ó w , M o s k w r a , p r z e s z ł o 3 0 0 0 w i o r s t p. W . P e n i s t a n n a samo­

chodzie Kase 30 k m . z d o b y ł n a g r o d ę Pierwszego M o s k i e w s k i e ­

go T o w a r z y s t w a Automobilowego. 

P o d c z a s p r z e b i e g u K r y m s k i e g o , O d e s s a - S e w a s t o p o l - O d e s s a 1912 r. 

P i e r w s z ą n a g r o d ę — K u b e k Cesarskiego Rossyjskiego T o w a ­

r z y s t w a Automobilowego z o s t a ł p r z y s ą d z o n y p. W . P e n i s t a n n a 

samochodzie Kase 40 k m . 

u l . Ż u k o w s k i e g o , J\» 10. S k r z y n k a poczt. 1256. 

o d d z i a ł u fabrycznego T o w a r z y s t w a M l o c a r ń J . I. K A S E 
Ż Ą D A J C I E K A T A L O G 

P r z e d s t a w i c i e l na Królestwo Polskie K . Starzyński W a r s z a w a , Nowy-Świat 5. 
t e l . 7 0 - 3 3 . 



Tow. Rkc. Samochodów 
Oddział Warszawski 

u l . M o n i u s z k i N 2 2, t e l . 2 0 4 - 6 2 . 

Z a r z ą d z a j ą c y Jan Drozdowski. 

« § s H i — s i r 0 @<^5F S I 



("Czeska fabryka Samochodów j 

• 

i 

Wyłączne zastępstwo na Królestwo Po lsk ie 

A T L A N T A Biuro Techniczne 
Warszawa ul. Rleje-Jerozolimskie 59 

Telefon 20-42, 88-42. J 
'El 





J a d ą c na „ A u t o - P e u g e o t " ni'e jest się narażonym na połykanie 
kurzu mijających automobilów, gdyż „ A u t o - P e u g e o t " jest zawsze pierw­
s z y m . 

S z y b k o ś ć i s p r a w n o ś ć „ A u t o - P e u g e o t " jest fenomenalna; od 
szeregu lat 30-konne ,,Autos-Peugeot" z w y c i ę ż a j ą b e z w z g l ę d n i e nawet 
180-konne olbrzymy konkurencyjne, bez różnicy dystansu. 

T E L E G R A M Y T E R M I N O W E : 
ANGLIA. A M E R Y K A . 

G o u x w B r o o k l a n d u s t a n o w i ł r eko rd G o u x w Indjanopol is ie w y g r a ł „ G r a n d 
ś w i a t o w y godz inny dla wszys tk i ch syste- P r i x " A m e r y k a ń s k i , b i j ą c ł a t w o wszys tk i ch 
m ó w lokomocj i (nie \v3daczajac a e r o p l a n ó w ) zagranicznych k o n k u r e n t ó w ; s z y b k o ś ć p rze-
171 kilometrów w 60 minut w b iegu bez c i ę t n a 123 kilometry na g o d z i n ę , 
za t rzymania. 

F R A N C J A. 
Boi l lo t i G o u x w A r ń i e n s w y g r y w a j ą „ G r a n d P r i x de L . A . C . T . " 1913 r., 

k l a s y f i k u j ą c s i ę I-szym i II-gim. S z y b k o ś ć p r z e c i ę t n a 114 kilometrów przy użyciu 
benzyny 17 litrów na 100 kilometrów. 

I ta-k najdonioślejsze konkursy sportowe z lat ostatnich s ą jednym 
tryumfem m a r k i „ A u t o - P e u g e o t " d o m i n u j ą c e j obecnie niepodzielnie 
w sferach S p o r t o w o - A r y s t o k r a t y c z n y c h wszys tkich k r a j ó w . 

Nowe modele „Autos-Peugeot" (fabryka ,,Peugeot'', w Beaulieu, 
Francja) wystawione w głównym składzie fabrycznym dla Królestwa i Litwy. 

T h e N e w „ M A I S O N O R M O N D E " 
W a r s z a w a , N o w y - S w i a t N r 70-72. 

Dyrektor L . K O S I Ń S K I . 

file:///v3daczajac
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(właśc. Stanisław Górski i Kazimierz hr, Ronikier) 
154 M a r s z a ł k o w s k a tel. 85-35. 

W i e l k i e w a r s z t a t y r e p e r a c y j n e 
Garaże z o d d z i e l n e m i b o k s a m i 

F a b r y k a k a r o s e r y i 
(przeniesione z A w i a t y na K o p e r n i k a 6 r ó g Szczyglej) 

T a m ż e wyłączna sprzedaż samochodów: 
Minerwa, = Overland, 

Lorraine-Dietricłi. 

E t y 

O 
O m 
o 
o 

P B ' T O B E L 
B E H Z Y r l f l , 

smary i raziE 
DLr l I L T O n O B I L Ó W 

I f l E R O P L f ł nów, Ł O ­
D Z I MOTO­
R O W Y C H . 

JEMERALnA REPREZENTACJA 
DOM HAMOIOWY 

L E O H RÓZIEWICZ 
WARSZAWA 

ł A L E R J A L U X E N B U R « A T E L . 2 8 1 2 . 
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z góry wyznaczył sobie W a r s z a w ę jako punkt w y ­
lądowania i posto ju , d r u g i mia ł i n n y ce l n a oku i 
i n n y k i e r u n e k wytknięty, pragnął b o w i e m dolec ieć do 
Grudziądza. T o , co się stało p ó ź n i e j , dokonało się 
n ieza leżnie o d w o l i i chęci p . S t o e f f l e r a . A n i o n 
s a m , a n i n i k t w W a r s z a w i e n ie spodziewał się 
t a k i e g o z a k o ń c z e n i a śmia łego l o t u , k i e d y też d n i a 
17 września j e d e n z mechaników zawiadomił re ­
d a k c j ę naszą, że n a P o l u M o k o t o w s k i e m wylądo­
wał jak iś n i e z n a n y l o t n i k , n i e zwlekaliśmy a n i 
c h w i l i , ażeby pośpieszyć n a mie jsce i przekonać 
s ię k o g o to w i a t r y zagnały w naszą s t r o n ę . 

Znalazłszy się w k i lkanaśc ie m i n u t na P o l u 
M o k o t o w s k i e m , ujrzel iśmy p r z e d s o b ą młodego 
mężczyznę o s y m p a t y c z n y m wyglądzie , który p r z e d ­
stawił się n a m jako W i k t o r Stoef f ler , A l z a t c z y k , 
ub iega jący się o nagrodę n a r o d o w ą n iemiecką , 
noszącą nazwę: „National F l u g s p e n d e " . W krót­
k i c h s łowach opowiedział n a m przybyły l o t n i k , źe 
w p o w i e t r z e wzniósł się w M i l h u z i e w n o c y z p o ­
niedziałku n a w t o r e k , mając na początek z a m i a r 
dotrzeć do Grudziądza, gdz ie miał znów oczekiwać 
n a p r z y l o t m e c h a n i k . Z początku sz lo wszystko 
d o s k o n a l e , d o l e c i a w s z y je­
d n a k szczęśl iwie do D r e ­
z n a , natrafi ł p . S toef f ler 
na taki s i l n y w i a t r , że 
straci ł zupełnie or jenta -
c j ę i z d a w s z y się n a los 
szczęścia , płynął w p o ­
w i e t r z u w n i e z n a n y m so­
bie k i e r u n k u . I oto te­
m u zawdzięczamy, że l o ­
t n i k a l z a c k i przebył gra­
n icę , wylądował n a j p i e r w 
p o d Płońskiem, a w r e s z ­
c ie zjawił się w W a r s z a ­
w i e . P e r y p e t j e , j a ­
k i c h doznał , opisał w ar­

t y k u l e d l a nasze j redak 
c j i n a p i s a n y m , powyżej 
z a m i e s z c z o n y m . . ' 

R z e c z j a s n a , że ja ­
ko sprawozdawcę o r g a n u spec ja lnego , j a k i m jest 
„ L o t n i k i A u t o m o b i l i s t a " , za interesowała nas 
n i e t y l k o osoba n i e o c z e k i w a n e g o g o ś c i a , ale n i e m ­
nie j zaciekawiła jego m a s z y n a . 

Przy jrzel iśmy się przeto bliżej a p a r a t o w i i 
przekonal i śmy się ,że p . S toe f f l e r rozporządza d o s k o ­
nałym, z precyz ją s k o n s t r u o w a n y m i wykończonym 
m o n o b i p l a n e m „Avia t i c " o m o t o r z e M e r c e d e s , siły 
100 H P , z magnetem B o s c h a . 

Obowiązek koleżeński nakazywał o p r z y b y ­
c i u niezwykłego a w i a t o r a powiadomić n a t y c h m i a s t 
o r g a n y prasy c o d z i e n n e j , co też u c z y n i o n o , p o -
c z e m odwiedzil iśmy p . S toe f f l e ra w S a s k i m H o t e ­
l u , gdz ie p r z e d e w s z y s t k i e m orzeźwił się kąpielą , 
ażeby n a s t ę p n i e ze s w o b o d ą młodzieńczą mógł 
opowiedzieć cały p r z e b i e g swojego l o t u z g r o m a ­
d z o n y m w dość pokaźnej l i c z b i e s p r a w o z d a w c o m 
d z i e n n i k a r s k i m . P i e r w s z y stawił sie p . Z y g m u n t 
N a i m s k i . 

S p o c z y n e k należał się d o b r z e zasłużony zmę­
c z o n e m u l o t n i k o w i , n i e przeciągal iśmy prze to s t ru­
l i ) ' i n i e zatrzymywaliśmy g o dłużej , z d o b y w s z y 

Ostatnie chwile w Warszawie: W. Stoeffler żegna się z p. 
P. Bitschanem i dziękuje za gościnne przyjęcie w Warszawie. 

też wszys tk ie pot rzebne informac je , pożegnal i śmv 
A l z a t c z y k a , omawia jąc p o p r z e d n i o p r o g r a m d n i a 
n a s t ę p n e g o 

Osoba lotnika i jego karjera 
dotychczasowa. 

J a k już wspomniel iśmy powyże j , p . W i k t o r 
S toe f f le r na leży do l u d z i młodych, l i c z y b o w i e m 
d o p i e r o lat 26. Z d r o w i e t ryska z o b l i c z a i ca łe j 
pos tac i l o t n i k a , którego n a z w i s k o stało się już 
g łośne w świecie a w i a t y c z n y m , O g o l o n y , w z r o ­
stu więce j n iż ś redniego , p r a w i e w y s o k i e g o , z b u ­
d o w a n y jest o n s i l n i e i p r z y miłe j , sympatyczne j 
t w a r z y , o d z n a c z a się zna jomością form t o w a r z y ­
skich i d o b r e m o b e j ś c i e m . 

M i e j s c e m u r o d z e n i a l o t n i k a jest S t rassburg , 
g d z i e też odebrał wykszta łcenie , początkowo w s z k o ­
le ś rednie j , a później w t e c h n i k u m tamte jszem. 
N i e poprzestał pan Stoef f ler n a patencie i n ie 
rozpoczął zwykłej ka r j e r y techniczne j , l ecz z n ę ­
c o n y n o w y m działem t e c h n i k i , udał się do i n s t y ­
tutu l o t n i c z e g o P o u l a i n ' a w B e r l i n i e , gdz ie p r z e ­
był d w a lata , oddając się s u m i e n n i e studjom n a d 
awiatyką. T a k p r z y g o t o w a n y dokończył n a u k i w 

L u f t v e r k e h r - Gesel lschaf t , 
w którem to t o w a r z y s t ­
wa otrzymał też patent 
na p i l o t a w r o k u l 9 1 2 - y m . 

R o k tedy jest z a l e d ­
w i e p . Stoef f ler p i l o t e m , 
tem większy też budzić 
musi p o d z i w , że w tak 
krótkim czasie zdołał już 
wybić się na w i e r z c h , 
mając p o z a sobą cały sze­
r e g d r o b n i e j s z y c h w z l o ­
tów i d w a r e k o r d y o 
z n a c z e n i u światowem. 

W k r ó t c e po u z y s k a ­
n i u patentu p i l o t a , stanął 
do lo tu p o d nazwą „Nord-
m a r k f l u g " i tu wyszedł 
zwycięzcą, a w r . b . brał 
udział w p r z e l o c i e „ T o u r 

de B e r l i n " , ustanawia jąc r e k o r d światowy 7 g o d z i n 
15 minut za prze lot z pasażerem n a p r z e s t r z e n i 
„Mi lhuza-Ber l in -Sch loppe" w P r u s a c h Królewskich . 

P o tak szczęśliwych początkach w kar jerze 
lo tn icze j zapragnął m i o d y A l z a t c z y k s ięgnąć w y ­
żej i zyskać rozgłos , a w t y m c e l u zdecydował 
s ię pokusić o z d o b y c i e 100,000 mrk . , s tanowią­
c y c h „Dar n a r o d o w y N i e m i e c " d l a l o t n i k a , który 
w ciągu d o b y , bez lądowania zdoła prze lec ieć 
1400 ki lometrów, t. j . pobi je n i e m n i e j niż r e ­
k o r d światowy. 

Ponieważ przestrzeń p r z e b y t a przez S t o e f f l e ­
r a wynosi ła 1300 k i m . i t em samem r e k o r d świato­
w y został w rękach B r i n d e j o n c a , to przecież d z i e l n y 
l o t n i k postanowi ł nieskładać b r o n i aż do z d o b y c i a 
r e k o r d u . S . S t o e f f l e r jest p r e t e n d e t e m n a 60 ,000 
mrk . nagrodę niemiecką , ponieważ z n i e m i e c k i c h 
lotów to był najdłuższy. 

O tem, ażeby śmiały żeglarz n a p o w i e t r z n y 
mógł wyruszyć zaraz d n i a n a s t ę p n e g o , zarówno 
ze względu n a niesprzy ja jącą pogodę , jak i n a 
zmęczenie l o t n i k a n i e mogło być m o w y , musiał 
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zatem przeczekać w obcem d l a s iebie mieśc ie do 
c h w i l i , g d y będzie mógł śmiało poszybować dale j . 
T r z e b a oddać sprawiedl iwość , że ten nużący czas 
o c z e k i w a n i a s p o r t s m e n i w a r s z a w s c y s tara l i się o 
i le możnośc i niezwykłemu gościowi skróc ić . K i e ­
d y też naza jutrz po s w o j e m wylądowaniu na p o l u 
M o k o t o w s k i e m p. S toef f ler wypoczął o d p o w i e d n i o , 
z jawiło s ię w h o t e l u g r o n o życzl iwych osób , któ­
re za ję ło się szczerze p r z y b y s z e m . P r z e d e w s z y s t -
k i e m tedy zaprosi ł s y m p a t y c z n e g o l o t n i k a p. B i -
tschan do s iebie n a o b i a d , redakc ja zaś naszego 
„Lotnika i A u t o m o b i l i s t y " zakrzątnęła się około 
urządzenia s k r o m n e g o b a n k i e t u w s a l o n a c h hote lu 
A n g i e l s k i e g o . J a k o punkt z b o r n y , w którym w g o d z i ­
n a c h w i e c z o r n y c h s p r a w o z d a w c y d z i e n n i k a r s c y i 
s p o r t s m e n i zas ięgnąć m o g l i wiadomości o p o b y c i e 
i z a m i a r a c h p. S toe f f le ra , w y z n a c z o n o Cafe de Var-
S0i>ie, tam też g r o m a d z i l i s ię w s z y s c y . 

P o m i m o , że w m i l e m i s e r d e c z n e m g r o n i e 
czas l o t n i k o w i a l z a c k i e m u mógł upływać s z y b k o , 
n ie zapomniał o n a n i n a chwilę o s w o i m „Avia-
t i c u " , zaglądał też często n a p o l e M o k o t o w s k i e , 

IratiSDorte de Varsovie a Berlii 
le 28 septem&re 1913 

fur mono nlplans .Avulic (firige oar 
M-r thclor Stoerritr d» Mulhouii 

p'. Z y g m u n t N a i m s k i podniós ł łączność duchową 
d w u krańcowych p r o w i n c j i n i e m i e c k i c h , f r a n c u z -
kie j A l z a c j i i p o l s k i e g o Ks ięs twa Poznańsk iego . 

N i e p r z y z w y c z a j o n y w i d o c z n i e do t a k i c h o b ­
j a w ó w serdecznośc i , l o t n i k głęboko był w z r u s z o n y , 
przeprasza jąc też , że n a t u r a obdarzyła go w p r a w ­
d z i e odwagą, ale n ie wymową, w krótkich s ło­
w a c h podziękował gorąco z a c z y n i o n e mu owac je , 
n i e s p o d z i e w a n e i n iezas łużone . 

K i e l i c h swój wychylił p . S t o e f f l e r za p o m ś l -
n o ś ć k o r p o r a c j i s p o r t o w y c h w W a r s z a w i e , o r a z 
n a cześć p r a s y p o l s k i e j . 

U c z t a w hote lu A n g i e l s k i m miała p r z e b i e g 
b a r d z o miły, w s z y s c y też z za jęc iem słuchali c ie­
k a w y c h , a w b a r d z o pros ty sposób o p o w i a d a n y c h 
wrażeń n a p o w i e t r z n y c h gośc ia . Z każdego słowa 
A l z a t c z y k a przebi ja ło o g r o m n e zamiłowanie n i e ­
b e z p i e c z n e g o z a w o d u i n iek łamany zapał d o a w i a -
t y k i . 

Następny dzień spełzł l o t n i k o w i n a o c z e k i ­
w a n i u wiadomości co d o tego, czy w a r u n k i atmo­
sferyczne okażą się dość k o r z y s t n e do podjęc ia 

Ni 267 W a r a z a w a . 36 w r z e ą n l a 1918 r — P ł a t e k . Roki . 

. toiHailili.prutfi.iesciH.1 m • • • -flfe B H H l i k to M«t«p|l 111 slK|aci kilu] 

w y c h o d z i codziennie rano y 
Numer 226 Kurjera Ilustrowanego otrzymany przez jednego z naszych prenumeratorów członka berlińskiej kolonji 

dnia 26 września o godzinie 11 m. 12w Johannisthalu i wysłany do naszej redakcji o godz. 12-ej. 

ażeby opatrywać swój m o n o b i p l a n i d o p i l n o w y ­
wać , ażeby nape łn iono go zapasem b e n z y n y w i l o ­
ści 400 k i l o g r a m ó w , oraz z a o p a t r z o n o w dostate­
czną i lość smarów. W ten sposób upłynął p i e r w ­
szy dzień p. S t o e f f l e r o w i w W a r s z a w i e aż d o 
w i e c z o r a , gdy kilkadziesiąt osób z pośród człon­
ków T o w a r z y s t w a Automobi l i s tów, K o ł a S p o r t o ­
w e g o , oraz p r z e d s t a w i c i e l i prasy zebrało się n a 
zapowiedzianą b ies iadę . T u t a j po zajęciu miejsc 
p r z y w y k w i n t n i e z a s t a w i o n y m stole w i m i e n i u re­
d a k c j i „Lotnika i A u t o m o b i l i s t y " w krótkich, ale 
s e r d e c z n y c h s łowach powitał gościa współpraco­
w n i k p i s m a d r . T a d e u s z J a w o r s k i , a podnosząc 
jego odwagę , życzył m u w dalsze j podróży szczę­
śc ia i z d o b y c i a u p r a g n i o n e j n a g r o d y . 

Z k o l e i wzniósł toast n a cześć a l z a t c z y k a 
w i c e p r e z e s T o w a r z y s t w a Automobi l is tów, m e c e ­
nas K a z i m i e r z O l s z o w s k i , który c iepło i b a r w n i e 
wynurzył radość z tego p o w o d u , że W a r s z a w a w 
tak krótkim czasie w i t a w s w o i c h m u r a c h d r u g i e ­
go już z n a k o m i t e g o p i l o t a . P ięknie brzmiało rów­
nież przemówienie członka K o ł a s p o r t o w e g o , p . 
E d w a r d a B e r s o n a , który a l z a t c z y k o m życzył r o z ­
winięc ia skrzydeł d o bujnie jszego l o t u , d o l e c e n i a 
d o tej os to j i , j a k ą s t a n o w i szczęśl iwy byt naro­
d o w y . P r z e d s t a w i c i e l „Kur jera W a r s z a w s k i e g o " , 

podróży n a n o w o , o t r z y m a w s z y zaś i n f o r m a c j e 
p o c i e s z a j ą c e , S t o e f f l e r zdecydował o d l o t w p o r z e 
n o c n e j . W i e c z o r e m o g o d z . 7-ej przybył p i l o t a l ­
z a c k i n a małe przy jęc ie w naszej r e d a k c j i , skąd o 
g o d z . 9-ej udaliśmy się do Cafe P o l o n i a , g d z i e 
n a śmiałego a w i a t o r a oczekiwało już l i c z n e g r o n o 
spor tsmenów. Członkowie d y r e k c j i hote lu P o l o ­
n i a d o w i e d z i a w s z y się o p r z y b y c i u p. S t o e f l e r a , 
s t a w i l i się z p. Z . T r e j d o s i e w i c z e m , t e n z a ś kazał 
podać k i l k a bute lek w i n a szampańskiego m a r k i 
„Cr i s ta l l " , którym to płynem p e r l i s t y m s p e ł n i a n o 
o c h o c z o toasty z życzeniami szczęśl iwej podróży 
w obłokach . 

S a m odlo t ułatwiali p i l o t o w i n a s i w y b i t n i 
p r z e d s t a w i c i e l e w s z y s t k i c h o d c i e n i sportów, o n i 
też u t r z y m y w a l i w z o r o w y porządek bez u c i e k a n i a 
się o p o m o c do p o l i c j i . W ś r ó d o b e c n y c h i za ję­
t y c h żywo w s z e l k i e m i p r z y g o t o w a n i widziel iśmy 
p p . B i t s c h a n a , E d w a r d a B e r s o h n a , inż. S o b o c k i e -
g o , inż. S t ę p o w s k i e g o , Czes ława Z a k r z e w s k i e g o , 
K l e m e n s a S tarzyńskiego , H e n r y k a P ą g o w s k i e g o , 
S t a n i s ł a w a B e r s o h n a , R o ś c i s z e w s k i e g o , S y p n i e w ­
sk iego , p a n n ę Mroziriską i w i e l e i n n y c h . 

G d y o g o d z . 11 1 / 2 wzruszyło ki lkanaście s a ­
mochodów, wioząc l o t n i k a i t o w a r z y s z ą c y c h mu 
sportsmenów ku d a w n y m z a b u d o w a n i o m „Awiaty" t 
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tłumy, dochodzące d o 2,000 osób, zalegał} ' już P o ­
le M o k o t o w s k i e . Z jedne j s t r o n y takie za jęc ie 
się p r z e b i e g i e m o d l o t u mogło szczerze radować 
naszego gościa , z drugie j j e d n a k t r u d n o mu się 
dziwić, że go o b j a w y n a d m i e r n e j życzliwości n i e ­
c ierpl iwiły i denerwowały . 

Cierpl iwość z e b r a n y c h widzów w y s t a w i o n a 
była n a próbę , z a n i m b o w i e m zdołano ukończyć 
w s z e l k i e p r z y g o t o w a n i a , upłynął czas d o g o d z . 
2-ej . N a r e s z c i e l o t n i k dał znak , r e d . Z . D e k l e r 
przyjął czas, p . S y p n i e w s k i puścił śmig ło w r u c h 
i piękny aparat S toe f f l e ra po p r z e b y c i u około 
200 - tu kroków odbił się l e k k o o d z i e m i , wznosząc 
się c o r a z wyżej i wyże j . P a n n a M e r y Mrozińska 
ob ję ła komendę n a d oświet leniem r e f l e k t o r a m i 
d r o g i , a k i e d y l o t n i k odcinał się już o d z i e m i , 
j e d n a z p i e r w s z y c h pomknęła na s a m o c h o d z i e , 
ażeby dopóki to będzie możliwe śledzić znikający 
w obłokach a e r o p l a n . W ś l a d z a tą nadobną p r z e ­
wodniczką podążały l i c z n e s a m o c h o d y s p o r t s m e -
n ó w , musiały się j e d n a k , wkrótce zatrzymać , gdyż 
l o t n i k stał się już n i e w i d z i a l n y . 

P r z y żegnaniu p. 
S t o e f f l e r a n iektóre o-
soby wołały : au re-
voir, a m i m o w o l n y 
ten lapsus mógł słu­
żyć j a k o z l y p r o g n o ­
styk d l a l o t n i k a . O w o 
„do w i d z e n i a " mo­
żna było t lomaczyć 
inacze j , np . , „a bodaj 
byś n i e dolec ia ł i p o ­
wróci ł do n a s " ! 

I tak się też 
niestety! s ta ło . Jes­
teśmy p e w n i , że l o t ­
n i k zdawał sobie 
dokładnie sprawę z 
r y z y k a , j a k i e t w o r z y ­
ło p u s z c z a n i e się w 
obłoki wtedy , g d y 
wszys tk ie o z n a k i n a n i e b i e i na z i e m i z a p o w i a d a ­
ły nadc iąga jącą i groźną burzę. A m b i c j a n ie p o ­
zwalała mu przyznać się i cofnąć z a p o w i e d z i a n e g o 
s t a n o w c z o o d l o t u . Ż e uczynił źle, n i e odkłada­
j ą c t e r m i n u , przekonal iśmy się aż nadto pręd­
ko , okrążywszy b o w i e m dość znaczną przestrzeń, 
p. S toef f ler zauważył, że r e z e o r w o a r z benzyną 
p r z e c i e k a i obawia jąc się e k s p l o z j i , postanowił 
wróc ić . Z e względu na c iemną noc l o t n i k n ie 
mógł odnaleść M o k o t o w s k i e g o poła, więc u j r z a w ­
szy o d p o w i e d n i do tego te ren , opuścił się w m i a ­
s teczku P a r y s o w i e , g d z i e konsystu ją la tem w n a ­
m i o t a c h z n a c z n e oddziały w o j s k a . W oboz ie n i e 
w i e d z i a n o k i m jest t en l o t n i k i skąd p r z y b y w a , a 
ponieważ ins t rukc ja ostra o r z e k a , ażeby w takich 
w y p a d k a c h zabezpieczyć osobę i jego aparat , prze ­
to p . S t o e f f l e r został z a a r e s z t o w a n y . C o p r a w d a , 
areszt to n ie był a n i p r z y k r y , an i zbyt uciążliwy, 
g r o n o b o w i e m of icerów zaprosi ło naszego p i l o t a 
n a herbatę i śn iadanie , w każdym j e d n a k raz ie 
n i e p e w n o ś ć po łożen ia mogła wpłynąć n a d e p r e ­
s ję p . S t o e f f l e r a . P r z e d e w s z y s t k i e m , lądując p o 
n i e r ó w n e j z i e m i , narazi ł p i l o t swój aparat n a w y -

Odlot W . Stoefflera z Warszawy 

gięc ie o s i , a że n i e był p e w n y , c z y n a d e j d z i e p o ­
m o c , postanowił a e r o p l a n zdemontować , co też 
już zdążył do połowy d o k o n a ć . N a szczęśc ie p o ­
moc wskutek z a w i a d o m i e n i a o w y p a d k u naszej r e ­
d a k c j i , nadeszła szybko i gość z A l z a c j i w r a z 
z aparatem znalazł się n a s w o b o d z i e o godz . 10-ej 
r a n o . 

O w y r u s z e n i u powtórnem jeszcze tego s a ­
mego d n i a n ie mogło już być m o w y , l o t n i k p r z e ­
to trawił czas b e z c z y n n i e , doprowadza jąc t y l k o 
swój a e r o p l a n d o zupełnego porządku i znów o-
czekując n a pomyślne wieści ze stacj i m e t e o r o l o ­
g i c z n y c h . T e wieści n ie nadchodzi ły bardzo dłu­
go, sześć d n i za tem trwał p r z y m u s o w y , d a l s z y 
p o b y t p. S toe f f l e ra w W a r s z a w i e , u s t a w i c z n a b o ­
w i e m słota uniemożl iwiała wszelką swobodę r u ­
c h ó w . Można sobie wyobrazić , jak męczące było 
d l a n iego to o c z e k i w a n i e , tem w i ę c e j , że czas 
nagl i ł , gdyż n a niedzie lę d n i a 28-go września z a ­
p o w i e d z i a n e było rozpoczęc ie „tygodnia l o t n i c z e ­
g o " w B e r l i n i e , w którem nasz p i l o t pragnął k o ­
n i e c z n i e wziąć udział. Odłożywszy tedy do wię­

cej sprzyja jących w a ­
runków dalsze u b i e ­
ganie się o 100.000 
n a g r o d y , p . S toef f ler 
z a wszelką c e n ę p o ­
stanowił dotrzeć do 
s t o l i c y N i e m i e c i w 
piątek d n i a 26-go 
września wyruszył j e ­
d y n i e w t o w a r z y s t w i e 
p . Z e y s s i g a , d y r e k ­
t o r a „Aviat ica" z B e r ­
l i n a , który przybył 
s p e c j a 1 n i e do W a ­
r s z a w y , p p . P a w ł a 
B i t s c h a n a , r e d . Z . 
D e k l e r a oraz p a r u 
d z i e n n i k a r z y , opuścił 
hote l , ażeby po spo­
życiu śniadania na 

d w o r c u Wiedeńskim podążyć n a P o l e M o k o t o w ­
skie . T u t a j os tatecznie o p a t r z o n o aparat i w y ­
p u s z c z o n o z rezerwoarów n a d m i e r n y zapas b e n z y n y , 
p . S toef f ler pożegnał się z z n a j o m y m i i o g. 7 m i n . 
36 r a n o puścił m o t o r s w ó j pełnym b i e g i e m . P o 
100 metrach rozpędu aparat wzniósł się b a r d z o 
d o b r z e w górę i poszybował n a P o z n a ń , F r a n k ­
furt n . O . do B e r l i n a . Z e względu n a bardzo r a n n ą 
porę tym razem n i e w i e l e osób odprowadzi ło śmia­
łego l o t n i k a , który bez n a d m i e r n e g o pośpiechu 
obrał sobie z a ce l wylądowania p o l e „ Johan-
n i s t h a l " . 

Powiodło m u się to bez przeszkód, że zaś 
w i a t r popychał aparat s i l n i e naprzód, więc też 
w b r e w o c z e k i w a n i o m z n a j o m y c h w a r s z a w s k i c h , 
którzy sądzili , iż p r z y l o t do B e r l i n a nastąpi d o ­
p i e r o pomiędzy g o d z . 2 - ą a 3 w południe, p . 
S toef f ler odbył tę 500 k i lometrową podróż znacz ­
n i e prędze j i już o g o d z . 11-ej m . 7, jak d o n i o ­
sły spec ja lne t e l e g r a m y , wylądował w J o h a n n i s -
tha l . 

W ś r ó d g w a r u w i e l k i e j s t o l i c y , w o t o c z e n i u 
n i e m i e c k i e m , w przeddzień e m o c j i , s p o w o d o w a ­
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nej rozpoczęc iem „ T y g o d i n a L o t n i c z e g o " , n i e za­
pomniał p . S toef f ler o W a r s z a w i e , z której j a k n a j -
lepsze wywiózł wrażenia i n a r ę c e r e d a k c j i p r z y ­
słał t e l egram tej t reśc i : 

Berlin, 2c/ix. A'lauło club dc pologne a 
tout la populationvarsovienne et polonaise, et spe-
cialement aux jonrnaux de Varsovie je fais mes 
remerciments de l'accueil cordial et de 1'hospi-

talite genereuse qu ou ma donnee pendant la 
dnree de mon sejour. Stoeffler. 271! 

Berlin, 29 -go września . K l u b o w i automo­
bil istów, ludności W a r s z a w y , ' s p e c i a l n i e zaś p r a ­
sie składam podziękowanie z a przyjęcie s e r d e c z ­
ne i g o ś c i n n o ś ć wspaniałomyślną, okazaną m i 
podczas mojego p o b y t u w W a r s z a w i e " . 

Stoefflerr% 'g 

Zastosowanie silników spalinowych do uprawy roli. 
Napisał Inż. A. Humnicki. 

W o b e c o g r o m n e g o z a i n t e r e s o w a n i a , j a ­
k i e b u d z i z a s t o s o w a n i e s i ł y m o t o r o w e j d o n a ­
r z ę d z i , m a j ą c y c h n a c e l u u p r a w ę r o l i , a s z c z e ­
g ó l n i e j d o p ł u g ó w , u w a ż a l i ś m y z a k o n i e c z n e 
s p r a w i e te j t a k w a ż n e j p o ś w i ę c i ć w i ę c e j m i e j ­
s c a n a ł a m a c h p i s m a n a s z e g o i w t y m c e l u 
z w r ó c i l i ś m y s i ę d o w y b i t n y c h t e c h n i k ó w z p r o ­
ś b ą o w y c z e r p u j ą c e p r z e d s t a w i e n i e r e z u l t a ­
t ó w i c h s t u d j ó w i p r a c y . P r o ś b a n a s z a z o s t a ­
ła u w z g l ę d n i o n a i dz ięk i t e m u b ę d z i e m y 
m o g l i w c a ł y m s z e r e g u s p e c j a l n y c h , a j e d n a k 
p r z y s t ę p n i e i z r o z u m i a l e s k r e ś l o n y c h a r t y k u ­
ł ó w p r z e d s t a w i ć c z y t e l n i k o m n a s z y m c a ł ą te-
o r j ę s t o s o w a n i a s a m o c h o d ó w w r o l n i c t w i e . 

N a p o c z ą t e k r o z p o c z y n a m y a r t y k u ł p . 
inż . A . H u m n i c k i e g o , w k t ó r y m c e n i o n y a u t o r 
w y k a z u j e w y ż s z o ś ć s i l n i k ó w s p a l i n o w y c h n a d 
p a r o w y m i i o b j a ś n i a n a c z e m t a w y ż s z o ś ć p o ­
l e g a , a n a s t ę p n i e p r z e c h o d z i d o r o z b i o r u z n a ­
c z e n i a , j a k i e s t o s o w a n i e t y c h s i l n i k ó w m i e ć 
b ę d z i e m u s i a ł o d l a w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h g o ­
s p o d a r s t w w k r a j u . 

S i l n i k i s p a l i n o w e powstały n i e m a l z a naszej 
pamięci i w s z y b k i e m tempie zdobywają przeró­
żne d z i e d z i n y . R o z p o c z ę ł o się to o d m a s z y n s ta ­
łych, p o c z e m wkrótce geniusz f r a n c u z k i p r z y s t o ­
sował je do pojazdów i do la tawców, a w r e s z c i e 
p r a k t y c z n y zmysł a m e r y k a n i n a zaprzągł s i l n i k i spa­
l i n o w e do uprawy' r o l i . Z a g a d n i e n i e zwiększenia 
p o w i e r z c h n i u p r a w n e j , n i e zwiększając ilości z a ­
j ę t y c h p r z y tem rąk l u d z k i c h , z a g a d n i e n i e to — 
p r z e d e w s z y s t k i e m w A m e r y c e nabra ło p i e r w s z o ­
rzędnego z n a c z e n i a i n ie d z i w , że tam właśnie 
n a rozległych s tepach D a l e k i e g o Z a c h o d u z jawiły 
się m o t o r o w e pługi obok pługów p a r o w y c h , k o n ­
kurując zwycięsko z temi o s t a t n i e m i . 

S t a r a E u r o p a n i e chcia ła pozostać w ty le 
z a J a n k e s a m i ; powsta ją i tutaj f a b r y k i pługów 
m o t o r o w y c h i z a c z y n a się okres prób . 

D l a niektórych fabryk okres ten t r w a po 
dziśdzień; i n n e , szczęśl iwsze, włożywszy w to z a ­
d a n i e s p o r o energ j i i kapitału, wypracowały wresz­
c ie t y p pługa, który w z a s t o s o w a n i u p r a k t y c z n e m 
dał zadawala jące rezul ta ty i t y p ten r o z p o w s z e c h ­
niać zaczęły . W ten sposób rozporządzamy już 
o b e c n i e k i l k o l e t n i m okresem czasu, w ciągu któ­

rego pługi m o t o r o w e pracują w E u r o p i e i na z a ­
sadzie osiągniętych rezultatów śmiało możemy p o ­
wiedzieć , że ten nader ważny d l a r o l n i c t w a w y ­
nalazek z każdym nowymi s e z o n e m większe koła 
zwolenników z}rskuje. 

K r a j nasz w tym k o n k u r s i e konstruktorów 
udziału dotychczas n i e przy jmuje ; i n i e m a w tem 
n i c d z i w n e g o , że u nas, gdz ie f a b i y k a c j a m a s z y n 
wogóle n ie bardzo jest jeszcze rozwinięta , n ie p o ­
myślano dotąd o fabrykac j i pługów m o t o r o w y c h . 
N a t o m i a s t zupełnie p e w n e m jest, że wzras ta p o ­
pyt n a s p r o w a d z a n e z z a g r a n i c y pługi m o t o r o w e , 
gdyż jest to kwest ją pierwszorzędnej w a g i d l a 
większych g o s p o d a r s t w , które bez pługa m o t o r o ­
wego n ie są w stanie uprawiać r o l i tak, j ak tego 
wymagają n o w o c z e s n e zasady a g r o n o m i c z n e . D l a ­
tego też wydało m i się, że n ie o d r z e c z y będzie 
podać tutaj w możliwie przystępnej fo rmie garst ­
kę wiadomości o częśc ie j s p o t y k a n y c h t y p a c h płu­
gów m o t o r o w y c h ; wyda je m i się to tem więce j 
n a mie j scu , że w techniczne j l i tera turze n i e m i e c ­
kie j w ten sposób ułożonego dziełka n i e s p o t k a ­
łem. 

Kilka mvag o silnikach spalinowych. 

Z a n i m przejdę do szczególowego o p i s u s to­
sowanego do pługów m o t o r o w y c h s i l n i k a , pozwolę 
sobie przypomnieć tutaj c z y t e l n i k o w i sposób d z i a ­
łania silników s p a l i n o w y c h wogóle i rozpatrzeć 
pokrótce jak się o d b y w a ten sam proces t e r m o ­
d y n a m i c z n y w s i l n i k u p a r o w y m i w s i l n i k u s p a ­
l i n o w y m . 

J e ś l i z e c h c e m y p o r ó w n y w a ć działanie dwóch 
różnych si lników —- d a j m y na to l o k o m o b i l i p a ­
rowe j i l o k o m o b i l i r o p o w e j , to m u s i m y i w p i e r ­
w s z y m i w d r u g i m w y p a d k u brać p o d uwagę ca­
łokształt mechanizmów i aparatów, p r z y p o m o c y 
których o d b y w a się p r z e m i a n a energ j i c iep lne j pa­
l i w a n a kinetyczną (energ ję ruchu) . 

W insta lac j i parowe j p r z e m i a n a ta o d b y w a 
się w następującym porządku: 

a) w y d z i e l a n i e c i e p l i k a z a w a r t e g o w p a l i w i e 
wskutek s p a l a n i a go p o d kotłem, w o b e c n o ś c i 
t l enu ; a zatem m u s i m y tu mieć aparat zasi la jący 
(ręczny lub a ut o m a t ycz ny) oraz s z t u c z n y lub n a ­
tura lny cug . 



b) u d z i e l a n i e się tego w o l n e g o c i e p l i k a w o ­
dzie p r z e z p r z e w o d n i c t w o śc ian kotła, co pociąga 
z a sobą zmianę stanu s k u p i e n i a cząsteczek w o d y 
t. j . p a r o w a n i e i związane z tem zwiększenie prę­
żności — i n n e m i s łowy z a m i a n a w o l n e j energ j i 
c iep lne j na p o t e n c j a l n ą i w r e s z c i e 

c) w s a m y m s i l n i k u p a r o w y m o d b y w a się 
z a m i a n a owej potenc ja lne j energ j i n a kinetyczną. 
D o d a ć tu jeszcze t rzeba , źe d l a c iągłości p r o c e ­
su — ubywającą z kotła wodę t rzeba zas tępować 
nową. 

T a k więc n iezbędnemi częśc iami sk ładowe-
m i są: 

1) m e c h a n i z m d o c iągłego p o d a w a n i a p a l i ­
w a do p a l e n i s k a , 2) przyrząd zasi la jący p a l e n i s k o 
dopływem p o w i e t r z a , 3) kocioł właśc iwy, 4) a p a ­
rat poda jący wodę do kotła i 5) s i l n i k p a r o w y . 
N i e w s p o m i n a m tutaj umyślnie o p r z e g r z e w a c z a c h 
p a r y , o k o n d e n s a t o r a c h , chłodnikach i t. p . urzą­
d z e n i a c h , umożl iwia jących oszczędnie j szą eksp lo ­
a t a c j ę , ale w n i c z e m n i e zmienia jących p r z e b i e g u 
samego p r o c e s u zamian} ' energ j i c i e p l n e j n a k i ­
ne tyczną . 

W przeciwieństwie do ins ta lac j i p a r o w e j , 
g d z i e , jak widzieliśmy, proces p r z e m i a n y energ j i 
c ieplne j n a kinetyczną energ ję rozłożony jest na 
koc io ł i s i l n i k p a r o w y , w s i l n i k u s p a l i n o w y m ca­
ły ten p r o c e s o d początku do k o ń c a o d b y w a się 
w tej samej m a s z y n i e . 

D o pługów m o t o r o w y c h z a s t o s o w a n y jest 
ten sam r o d z a j s i l n i k a s p a l i n o w e g o , j a k i o d d a w n a 
s t o s o w a n y jest p r z y s a m o c h o d a c h tak o s o b o w y c h , 
j a k o też i c iężarowych, a m i a n o w i c i e s i l n i k w z b u -
c h o w y pracu jący j a k o c z w o r o s u w . 

P r a c a takiego s i l n i k a o d b y w a się w nas tę ­
pującym porządku (porównaj załączony w y k r e s ) : 

a — b: t łok p o r u s z a się w p r a w o w c y l i n ­
d r z e i ssie mieszankę wzbuchową t. j . gazy ben­
z y n o w e zmieszane z p o w i e t r z e m . 

b — C tłok p o r u s z a się w l e w o spręża jąc 
p r z e z to wessaną dawkę, która się zna jduje w cy­
l i n d r z e z l e w e j s t r o n y t łoka . 

w c: zapłon sprężone j m i e s z a n k i zapomocą 
wpada jące j w t y m m o m e n c i e i s k r y e lektryczne j 

c — d: w z b u c h t. j . nagłe spa lanie się daw­
k i m i e s z a n k o w e j , wywołujące zwiększenie prężno­
ści gazu 

d — c: suw r o b o c z y : rozprężanie s ię s p a l i n 
p o w o d u j e r u c h tłoka w p r a w o 

w c\ zawór w y d y c h o w y o t w i e r a s ię 
e — />: w y d y c h , w czasie którego prężność 

w c y l i n d r z e s p a l i s k o w y m zniża się do a tmosfe ­
r y c z n e j 

b — a: w y p y c h a n i e s p a l i n na zewnątrz p r z e z 
ruch t łoka w l e w o . 

W i d z i m y za tem, że cały o k r e s p r a c y w p o ­
szczególnym c y l i n d r z e w y m a g a cz terech suwów 
tłoka, z których t r z y zużywają się n a ł a d o w a n i e 
i wyładowywanie c y l i n d r a , a j e d e n t y l k o daje p r a ­
cę poźytkową: J e ś l i natomiast , w y o b r a z i m y sobie 
s i l n i k s p a l i n o w y pracu jący j a k o c z w o r o s u w , ale 
będący połączeniem 4 cyl indrów — to p o d c z a s 
k i e d y 3 c y l i n d r y wykonywają s u w y n ie r o b o c z e , 
j e d e n z cyl indrów m a zawsze suw r o b o c z y . D o 
pługów m o t o r o w y c h s t o s o w a n y jest właśnie tak i 
s i l n i k c z t e r o c y l i n d r o w y . 

R o z p a t r z m y teraz w j a k i sposób o d b y w a 
się z a m i a n a zużytej w s i l n i k u s p a l i n o w y m energ j i 
c i ep lne j n a energ ję m e cha nicz ną i p r z y r ó w n a j ­
m y to do ins t a la c j i p a r o w e j . Otóż r u c h tłoka 
w p r a w o a — b (patrz wykres ) o d p o w i a d a z a ­
s i l a n i u kotła p a r o w e g o p a l i w e m ; ażeby jednak 
w o l n a energ ja c i e p l n a , z a w a r t a w m i e s z a n c e g a ­
zów b e n z y n y z p o w i e t r z e m , mogła s ię zamienić 
n a p o t e n c j a l n ą e n e r g j ę m e c h a n i c z n ą , t rzeba 1) gaz 
ten sprężyć , co się o d b y w a pedczas r u c h u t łoka 
w l e w o (patrz Hnja b — c wykresu) o r a z 2) gaz 
zapalić ( k r z y w a c •— d w y k r e s u ) . D o t y c h c z a s o w e 
okresy p r a c y s i l n i k a s p a l i n o w e g o odpowiadały p r a ­
cy kotła p a r o w e g o i d o p i e r o k r z y w e d — e o r a z 
e — b odpowiada ją p r a c y m a s z y n y p a r o w e j i to 
w ten sposób , że k r z y w a d — c o d p o w i a d a k r z y ­
wej ekspans j i ( rozprężania) p a r y w c y l i n d r z e , a 
k r z y w a e — b w y d y c h o w i p a r y . L i n j a b — a 
właściwego a n a l o g o n w m a s z y n i e p a r o w e j n ie p o ­
s iada . N a s u w a się tutaj sama p r z e z s ię kwest ja 
p r z y które j z d w u porównywanych ins ta lac j i 
o t r z y m a m y większą i lość j ednostek e n e r g j i k i n e ­
tyczne j n a j e d n ą zużytą j e d n o s t k ę e n e r g j i c i e p l n e j , 
i n n e m i słowy, która z tych ins t a la c j i m a większy 
współczynnik pożytecznego działania . 

P r a k t y c z n i e b iorąc , chodzić będzie o to, j a ­
k i e są koszty e k s p l o a t a c j i n a konio-godzinę . Otóż 
porównywając n p . koszty eksploa tac j i l o k o m o b i l i 
p a r o w e j i r o p o w e j , z o b a c z y m y , źe w p i e r w s z y m 
w y p a d k u koszty są b l i s k o 2 r a z y większe niż w 
d r u g i m (4 k o p . i 2,5 kop. ) . N a t o m i a s t p o r ó w n y ­
wając pług p a r o w y i pług m o t o r o w y z n a j d z i e m y , 
że koszt obróbki 1 m o r g i p o l a jest m n i e j więce j 
j e d n a k o w y w o b u w y p a d k a c h . 

J a k i e ż więc są względy p o w o d u j ą c e z n a c z n e 
r o z p o w s z e c h n i e n i e pługa m o t o r o w e g o , s k o r o m a ­
my pługi parowe? 

P r z e d e w s z y s t k i e m to, że pługiem m o t o r o w y m 
orać można w t a k i c h w a r u n k a c h p r o f i l u g l e b y , 
w których pług p a r o w y n a n i c s ię n i e z d a i że 
pługiem m o t o r o w y m m o ż n a orać śc iern iska , j e ż ­
dżąc między m e d i a m i , d o czego oczywiśc ie n ie 
można zas tosować pługa p a r o w e g o , a powtóre 
i to , że c e n a sprzedażna pługa m o t o r o w e g o w y ­
n o s i z a l e d w i e X / 3 t ego , co kosztu je pług p a r o w y 
d w u l o k o m o b i l o w y . 
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r Jedyna pracownia modeli lotniczych w kraju, 
P o m i m o , że z a i n t e r e s o w a n i e się l o t n i c t w e m 

b a r d z o dużo w kra ju n a s z y m p o z o s t a w i a do ży­
c z e n i a , n ie brak u nas jednak l u d z i , którzy z 
p r a w d z i w e m zamiłowa­
n i e m , n ie zważając n a 
trudne w a r u n k i , o d ­
da ją się tej gałęzi tech­
n i k i i dochodzą w p r a ­
cy swoje j d o z n a k o m i ­
tych n i e r a z rezultatów. 
W przeszłym n u m e r z e 
, , L o t n i k a i A u t o m o b i -
l i s t y ' zapoznal iśmy 
czytelników n a s z y c h 
z o w o c a m i p r a c y n a po­
l u l o t n i c t w a g r o n a ucz­
niów szkoły po lsk ie j w 
P i o t r k o w i e , o b e c n i e 
czu jemy się w obowią­
z k u , j a k o p i s m o facho­
w e , zwrócić uwagę n a 
dzia ła lność t echnika -
a w j a t o r a p. W o j c i e c h a 
W o j n o , który r o z w i ­
j a s z e r s z ą działal­
n o ś ć w Łodzi . 

P a n W o j n o n i e 
jest n o w i c j u s z e m w 
d z i e d z i n i e t e c h n i k i lo t ­
n i c z e j , należał b o w i e m 
w s w o i m czasie do 
t y c h n i e l i c z n y c h osób, 
które po o t w a r c i u skła­
du i warsztatów p. 
f. „ A e r o - O f f i c e " w W a r s z a w i e zgrupował} ' się o k o ­
ło tego przedsięwzięcia i tutaj p r a k t y c z n i e z a z n a ­
j a m i a ł y s ię z istotą a w i a t y k i i z fabrykac ją p r z y ­
rządów do ła tania w p o w i e t r z u p o d k i e r u n k i e m 
Z . D e k l e r a . 

P o z y s k a n i u o d p o w i e d n i e g o wykształcenia 
w t y m k i e r u n k u p . W . przeniósł s ię do Łodzi 
i tu otworzył własną pracownię , która r o z w i j a 

się d o s k o n a l e i doszła już do takiej p r e c y z j i , że 
m o d e l e łódzkie n i e t y l k o n ie ustępują w n i c z e m 
fabrykatom z a g r a n i c z n y m , ale je p o d względem 

subte lnośc i w wykoń­
c z e n i u n a j d r o b n i e j ­
s z y c h szczegółów p r z e ­
wyższają . Ciągle d o s ­
konaląc swoje w y r o b y , 
właściciel p r a c o w n i 
wprowadził w i e l e n i e ­
s t o s o w a n y c h d o t y c h ­
czas i n o w a c j i , m o d e ­
le też p. W o j n y mają 
te g łówne za le ty , że 
1) tworzą zupełnie d o ­
kładne kop je a p a r a ­
tów, 2) dają się tak r o ­
zebrać , że przewóz n i e 
p r z e d s t a w i a żadnych 
trudności , 3) mają w y ­
gięte żebra i r u c h o m e 
stery, 4 zupełnie i m i ­
tują aparaty n a t u r a l n e , 
bez wysiłku podnoszą 
się z z i e m i i lata ją w 
p o w i e t r z u . 

J e ż e l i do tych za­
let d o d a m y na jważnie j ­
szą, m i a n o w i c i e ich t a ­
niość , to c h y b a w y s t a r ­
czy to do p o l e c e n i a u -
wadze czytelników p r a ­
c o w n i łódzkie j . W ś r ó d 
ogółu okazów wyróż­

nia ją się g łównie b a r d z o c i e k a w i e s k o n s t r u o w a n e 
c h e l i k o p t e r y , p l a n e r natura lne j wielkości i d o s k o ­
n a ł e j zdolności lo tne j i w i e l e i n n y c h . 

Ż y c z ą c p a n u W o j n i e d a l sz e go r o z w o j u j ego 
zakładu, pragnęl ibyśmy gorąco , ażeby dzięki tej 
p r a c o w n i t e c h n i k a l o t n i c z a rozbudziła w za ję te j 
t y l k o buss inessem Łodzi większe, niż dotąd z a i n ­
t e r e s o w a n i e . 

przy pracy. 

C Odroczenie Konkursu. 
N a o g ł o s z o n y p rzez r e d a k j ę , .Lo tn ika i A u -

tomob i l i s t y " konku rs w celu op racowan ia 
r ysunku na o k ł a d k ę d la tego p isma, n a d e s z ł o 
prac tak niewiele, ż e pos tanowiono termin 
p r z e d ł u ż y ć do d. 15 l is topada r. b., N a tak 
s ł a b y p lon w p ł y n ę ł y na jn iezawodnie] w y w c z a ­
sy le tn ie i n i e o b e c n o ś ć naszych a r t y s t ó w i r y ­

s o w n i k ó w w z w y k ł y c h miejscach swojego po­
by tu . P r z y p o m i n a j ą c ten k o n k u r s zw racamy 
u w a g ę , ż e wszys tk i ch s z c z e g ó ł ó w udz ie la T o ­
w a r z y s t w o G r a f i k ó w w k t ó r e g o r ę c e redak­
cja , ,Lo tn ika i A u t o m o b i l i s t y " z ł o ż y ł a o c e n ę 
p r o j e k t ó w n a d e s ł a n y c h i p rzyznan ie nagrody , 
w y n o s z ą c e j rb . 50,— 
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POJWICCONY WSZYSTKIM ODEAMOH SPORTU 

m 
DODATEK, DO MIESIĘCZNIKA 
L O T N I K i AUTOMOBILISTA' 

I ł ' Mi 
J\2 10. W A R S Z A W A — PAŹDZIERNIK 1913. Rok II. 

O g r o m n i e d y l e t a n c k i e t r a k t o w a n i e w s z e l k i c h 
sportów u nas s p r a w i a , że ogól n ie w i e nawet , 
j a k i e sa główne cent ra życia s p o r t o w e g o w E u r o ­
p i e , i gdz ie p o w i n n o s ię czerpać w z o r y i w s k a ­
zówki. O A n g l j i , j a k o 
o jczyźnie w s z y s t k i c h 
sportów, p i sze się i 
c z y t a o d czasu do c z a ­
su , n i e r a z p o d a w a n e 
są również wiadomości 
o w y s o k i m r o z w o j u ży­
c ia s p o r t o w e g o w 
S z w e c j i , o i n n y c h k r a ­
j a c h słyszy s ię j e d n a k 
b a r d z o mało . A tym­
czasem fakt to n i e ­
z b i t y że w e w s z y s t k i c h 
narodach ,przodu jących 
w c , y w i l i z a c j i , wielką 
uwagę p o ś w i ę c a się 
w y c h o w a n i u c ie lesne­
mu pokoleń, n i g d z i e 
zaś n i e zna jduje się 
o n o w takiem z a n i e ­
d b a n i u , jak to się d z i e ­
je u nas . W t y c h w a ­
r u n k a c h muszą się też 
wytwarzać p e w n e centra , w których s k u p i a się 
cały r u c h s p o r t o w y . 

D o tak ich właśnie ognisk s p o r t o w y c h , sły­
nących n a cały świat , należy s to l i ca B a w a r j i - M o -
n a c h j u m , mias to , które n i e tak d a w n o jeszcze by­
ło bardzo w m o d z i e , i do którego ciągnęl i ca -
łemi m a s a m i młodzi ar tyśc i , pragnący zdobyć w i e ­
dzę p o d o k i e m n a j z n a k o m i t s z y c h p r o f e s o r ó w m a ­
l a r s t w a i rzeźby. W osta tn ich czasach straci ło 
M o n a c h j u m w z n a c z n e j m i e r z e swoją si lę przycią­
ga jącą , a j eże l i w potoczne j r o z m o w i e n a p o m k n i e 

Lotnik Jensen w Kaliszu d. 31-go Sierpnia 1913 r. po 
wylądowaniu wjeżdża do miasta na samochodzie „ F i a t " , 

o J ó z e f Radwan, redaktor, / Jan Drozdowski przedstawiciel 
firmy „Fiat" x Jansen po locie Paryż—Kalisz . 

s ię k i e d y o n i e m , to c h y b a d la tego , ażeby r o z ­
pływać się w r o z c h w y t a c h n a d w y b o r n y m s m a k i e m 
p i w a m o n a c h i j s k i e g o . O p i n i a p i w a m o n a c h i j s k i e g o 
u s t a l o n a już zosta ła wszędzie, i n i e t y l k o m y , ale 

n a w e t N i e m c y z i n ­
n y c h p r o w i n c j i w y o ­
brażają sob ie , źe p r a ­
w d z i w y m o n a c h i j c z y k 
przez cały rok n ie r o ­
bi n i c w i ę c e j , jak t y l ­
ko wchłania w s ieb ie 
n i e z l i c z o n e i lości pły­
n u g a m b r y n u s o w e g o . 

P o j ę c i e jak n a j f a l -
s z y w s z e w ś w i e c i e , 
k toby też n ie umiał 
z a o b s e r w o w a ć w s t o l i ­
cy B a w a r j i n i c więce j 
p o n a d P i n a k o t e k e , G t y -
ptoteke , w y s t a w y o b r a ­
zów i . . . b r o w a r y , ten 
musiałby powiedzieć 
o sob ie , że życia t a m ­
te jszego n ie z n a w c a ­
l e . T a k i e r z e c z y ma 
M o n a c h j u m d l a p r z y 
byszów, zwiedzających 

m i a s t o , sami zaś j e d n a k b a w a r c z y c y , w b r e w 
złej o p i n j i o n i c h us ta lone j , oc4znaczają się n a w e t 
wielką powciąg l iwośc ią w używaniu trunków, a 
natomias t , co jest tem d z i w n i e j s z e , że m o n a c h i j -
c z y c y uważani są z a l u d z i oc ięża łych w w y s o k i m 
s t o p n i u , oddają się s p o r t o m , i te s p o r t y n a każ­
d y m k r o k u popiera ją . Dziś M o n a c h j u m jest b e z w a r u n ­
k o w o n a j p i e r w s z e m m i a s t e m w N i e m c z e c h , a może 
nawet w ca łe j E u r o p i e , k t ó r e życ ie s p o r t o w e d o ­
prowadziło d o w y s o k i e g o s t o p n i a r o z w o j u i n a ­
daje ton p o d w i e l u względami. O s ó b u p r a w i a -



j ą c y c h turystykę (a lp in izm) jest w M o n a c h j u m s tano­
w c z o w i ę c e j , aniżel i w B e r l i n i e i N o w y m J o r k u 
połączonych r a z e m . D o samych t o w a r z y s t w i związ­
ków należy przeszło 15,000 n a r c i a r z y (ski), a 
alpinistów c y f r a p r z e k r a c z a 50000. 

T u r y s t y k a i ski tworzą g ł ó w n e i na ju lubień-
sze s p o r t y monachi j czyków, n ie i d z i e j e d n a k 
w c a l e z a tem, ażeby i n n e gałęzie miały z n a j d o ­
wać się w z a n i e d b a n i u , w p r o s t n i e z l i c z o n a też 
i lość amatorów oddaje się p l y w a c t w u , g i m n a s t y ­
ce, l ekk ie j i c iężkiej a t le tyce , k o n n e j j eźdz ie , g r o m 
t e n n i s o w y m , myśliwstwu, wioślarstwu, żeglarstwu, 
i t. p . Można p r a w i e powiedzieć , że n ie ma w 
t e m mieśc ie młodego , a nawet s tarszego z d r o w e ­
go człowieka, któryby z lubością n ie oddawał s ię 
j a k i e m u k o l w i e k s p o r t o w i , d z i e j e się zaś tak d l a ­
tego że sprzyja ją temu wyjątkowo w a r u n k i k l i m a ­
t y c z n e i m e t e o r o l o g i c z n e . Z n a k o m i t e p o w i e t r z e 
w z m a c n i a płuca, a blizkość g ó r i możność urzą­
d z a n i a w y c i e c z e k same z s ieb ie nakłania ją do w y ­
cieczek. W s z y s t k o to r a z e m wpływa n a z d r o w i e , 
d o b r y h u m o r i wielką s p r a w n o ś ć bawarczyków. 

Z a c z n i j m y o d spor tu k o n n e g o . Otóż t o r y 
wyśc i go w e w M o n a c h j u m uznane zosta ły p r z e z 
fachowców z a w p r o s t i d e a l n e , n i e j e d e n też z k o ­
n i , k tóre tutaj próbowały s w o i c h sił , zabłysnął 
późnie j j a k o s z a m p i o n n a t o r a c h A u s t r j i , A n g l i i i 
F r a n c j i . J e ż e l i wyścigi k o n n e w M o n a c h j u m n i e 
zyskały sobie tak iego rozgłosu wszechświatowe­
go , jak i n n e , to winę l ego przypisać należy z b y t 
małym, n a g r o d o m , n i e zachęca jącym w i e l k i c h ho­
dowców do b r a n i a udziału. 

D l a spor tu k o n n e g o p o s i a d a M o n a c h j u m aż 
t r z y z n a k o m i c i e w y b r a n e i urządzone p lace , z któ­
r y c h zwłaszcza t. zvv. „ R i e m e r T r a c k " c iągle jest 
c z y n n y ze względu n a to , że tutaj ćwiczy się mło­
dzież s p o r t o w a n i e t y l k o w jeździe k o n n e j , ale 
i w sztuce powożenia . 

K a ż d y b a w a r c z y k ma w s o b i e żyłkę myśl iw­
ską, n i e może j e d n a k używać tego s p o r t u d o w o l i , 
opłaty b o w i e m z a p r a w o p o l o w a n i a w górach do­
chodzą w p r o s t do sum b a j e c z n y c h . P o m i m o to 
is tnie ją d w a k l u b y myśliwskie, a udział w p o l o w a ­
n i a c h biorą z w y k l e n a j z n a k o m i t s z e siły n a p o l u 
sz tuk i i l i t e r a t u r y . T a c y p i s a r z e , jak: G a n g h o f e r , 
P e r f a l l , S c h u b a r t i i n n i z n a n i są j a k o z a p a l e n i 
myśliwi i n i e r a z z bogatym łupem zjawia ją się 
p o w y c i e c z k a c h w góry, lasy i n a d j e z i o r a . 

O k o l i c a M o n a c h j u m obfi tuje w wodę, n i c te­
d y d z i w n e g o , że spor t r y b a c k i rozwinięty jest t u ­
taj d o w y s o k i e g o s t o p n i a . 

N a j b a r d z i e j s k o m b i n o w a n e wędki dos t rzedz 
można w ręku amatorów-rybaków, którzy często 
wyławia ją 30- to , a nawet 40 funtowe olbrzym} ' . 

At le tów o wszechświatowej s ławie l i c z y M o ­
nach jum b a r d z o w i e l u , przeważa j e d n a k a t le tyka 
l e k k a , które j gwiazdą jest mis t rz s z y b k o b i e g a c z 
B r a u n . 

Z at letyką łączy się śc i ś le h o c k e y , p o s i a d a ­
j ą c y n a d z w y c z a j s p r a w n e drużyny, s ławę j e d n a k 
szczególną z d o b y l i g i m n a s t y c y m o n a c h i j s c y , s ta ­
w i a n i też o n i bywają z a wzór i n i e j e d n o k r o t n i e 
n a w i e l k i e j a r e n i e wszechświatowej z d o b y w a l i 
n a g r o d y . 

Dłuższego czasu było p o t r z e b a , z a n i m z d o ­
łała się zaklimatyzować n a g r u n c i e b a w a r s k i m pił­
k a nożna , p r z e c i w któremu to s p o r t o w i z począt ­
k u nawet bardzo ostro występował b a w a r s k i k l e r 
k a t o l i c k i . 

P o w o d y takiej n iechęci są niezrozumiałe , ba-
w a r c z y c y j e d n a k , j a k o l u d z i e pobożni , przez długi 
czas t r z y m a l i się z d a l e k a i d o p i e r o g d y spor t ten 
zaczął się potężnie rozwi jać w sąsiednich s t o l i c a c h 
n i e m i e c k i c h , jak w K a r l s r u h e i w S tut tgarc ie , w t e ­
d y i tutaj potworzyły s ię k l u b y i doprowadzi ły 
d o tego, że dziś tworzą groźną k o n k u r e n c j ę . 

Klubów pływackich jest ty le , że nawet i c h 
zliczyć n ie można, jak zaś ten spor t jest w y d o ­
s k o n a l o n y , świadczy fakt, że podczas g i e r o l i m p i j ­
sk ich w S t o k h o l m i e p i e r w s z e n a g r o d y z d o b y l i m o -
n a c h i j c z y c y H e l d e n i L u b e r . 

W o g ó l e na w o d z i e jest m o n a c h i j c z y k w 
s w o i m żywiole , k i e d y też j ez iora zamarzną, można 
zobaczyć tys iące p r z e d s t a w i c i e l i płci obo jga bądź 
b iegnących n a łyżwach, bądź też s iada jących do 
małych łódeczek z a o p a t r z o n y c h w żagle i mkną­
cych po l o d z i e . W ś r ó d łyżwiarzy s ławę artystów 
z y s k a l i p . B u r g e r i p a n n a I l i i b l e r , która to p a r a . 
jak powiadają , n i e m a sobie r ó w n e j n a n a s z y m 
p l a n e c i e . T y s i ą c e widzów ob lega ją brzeg i j e z i o r a 
S t a r e n b e r s k i e g o , gdy ta p a r a i i n n i łyżwiarze m o ­
n a c h i j s c y produkują swoje s z t u k i . H o c k e y na l o ­
d z i e n ie m n i e j ma zwoleników, a nawet j e d e n 
z klubów sprowadził n a u c z y c i e l i z o j c z y z n y tego 
s p o r t u , z K a n a d y . 

W s z y s t k o to j e d n a k jest n i c z e m wobec sza­
l o n e g o r o z w o j u s p o r t u , , S k i " . S p o r t ten tak się 
przyjął n a g r u n c i e m o n a c h i j s k i m , że zarówno m ę ż ­
c z y z n , jak i k o b i e t y ogarnął p e w i e n sza l p o d t y m 
względem, d u m n i są też m o n a c h i j c z y c y z tego, 
że tute jszy a m a t o r B i e h e r wykonał skok n a 3 0 m . , 
n i e zna jdując naś ladowców a n i pomiędzy n o r w e g -
c z y k a m i an i a n g l i k a m i . 

P r a s a f a c h o w a u t r z y m u j e , że o d c h w i l i z a -
k l i m a t y z o w a n i a się „ S k i " w B a w a r j i rozpoczęła 
s ię regenerac ja ca łe j ludnośc i . 

W o b e c tak iego zamiłowania do i n n y c h spor ­
tów c y k l i s t y k a zeszła n a p l a n d a l s z y , m n i e j też 
o n a l i c z y zwolenników, chociaż i w t y m k i e r u n k u 
p o s i a d a M o n a c h j u m mistrzów t a k i c h , jak F i s c h e r , 
z w a n y „matadorem n a s z o s a c h " , T a d d i R o b i „król 
torów c e m e n t o w y c h " i A n t o n i H u b e r „Gwiazda 
a s f a l t u " . Chociaż też c y k l i s t y k a jest w p e w n e m 
upośledzeniu, to j e d n a k is tnie ją tutaj t r z y k l u b y 
i t rzy tory , z których Milberhofeński jest b e z w a ­
r u n k o w o na jp ięknie j szym na świec ie . 

R o w e r w y p a r t y został p r z e z m o t o c y k l i sa­
mochód, p o t w o r z o n o też spec ja lne k l u b y automo-
bi l is tów. 

Z n a c z n a i lość automobi l i s tów przerzuci ła s ię 
z b i e g i e m czasu do a w i a t y k i , n i g d z i e też może 
n i e m a takiej ilości lotników z a w o d o w y c h , jak tutaj . 
Z a r a b i a j ą o n i n a w e t dość z n a c z n e sumy, za n a j ­
l epszego zaś a w j a t y k a u c h o d z i B . L i n d p e i n t n e r . 
W P u c h h e i m is tnie je s p e c j a l n e p o l e d l a awjatów, 
tam też znajduje się szkoła pi lotów, p r o w a d z o n a 
p r z e z inżyniera O t t o . F a b r y k a tego inżyniera jest 
z a r z u c o n a o b s t a l u n k a m i n a małe a e r o p l a n y , wkrót­
ce też m a powstać w M o n a c h j u m klub l o t n i c z y . 
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L'od względem a u t o m o b i l i z m u M o n a c h j u m g r a 
pierwszą rolę w N i e m c z e c h , a k lub tutejszy, n a 
którego czele stoi sam ks . re jent , u c h o d z i z a n a j -
w y t w o r n i e j s z y punkt z b o r n y d l a arys tokrac j i c a ł e ­
go świata . 

N a t o m i a s t k l u b y t e n n i s o w e , które d a w n i e j 
również p r z e z n a c z o n e były n i e m a l wyłącznie d l a 
a r y s t o k r a c j i , obecnie zostały z d e m o k r a t y z o w a n e . 

Naszkicowal iśmy tu pokrótce życie s p o r t o w e 

w s to l i cy B a w a r j i , a j a k k o l w i e k obraz to jest n i e ­
zupełny', to przecież wypływa stąd j a s n o , żo M o ­
nachjum n i e t y l k o jest d o s t a r c z y c i e l e m w s p a n i a ­
łych wrażeń d l a t y c h , którzy pragną się wykąpać 
w k r y n i c y p r a w d z i w e j sz tuk i , n i e t y l k o jest m i a ­
stem, produkującem znakomi te i bodaj na j lepsze 
n a świec ie p i w o , ale również o g n i s k i e m d l a t y c h , 
którzy rozwój sportów w s z e l k i c h śledzą z uwagą. 

Z. B. 

v / / Forum li"fc>oi-LXxxjL. 
G ł o s k i e r o w c y w sprawie d o r o ż k a r s t w a samochodowego. 

Jeszcze przed trzema laty, kiedy ruch samochodowy 
zaczął się ożywiać na dobre, i kiedy w modę wchodziła 
przejażdżka, bodaj najkrótsza maszynami taksometrowcmi, 
zarówno właściciele owych dorożek, jak i przedsiębiorcy-
dzierżawcy dosko­
nałe robili interesy. 
Ceny za jazdę by­
ły wówczas tak 
wygórowane, że 
dochód pokrywał 
wszelkie niespo­
dzianki w drodze, 
jak np. koniecz­
ność zmiany gum, 
uszkodzenia moto­
rów i t. p. 

Powodzenie lu­
dzi psuje, zwolna 
też przyzwyczajo­
no się do rozmai­
tych wybryków, 
marnotrawiono za­
robione pieniędze, 
a szczególniej za­
częto się oddawać 
pijaństwu. Byłaby 
to rzecz najmniej­
sza, boć każdemu 
wolno ze swoim 
groszem robić, co 
mu się podoba, złe 
całe jednak pole­
gało na tem, że ja­
ko najodpowied­
niejszy teren dla 
hulanek obierano 
stacje, gdzie za­
trzymywały, się sa­
mochody. Wyrabiało to jaknajgorszą opinję szoferom, którzy 
zawsze powinni znajdować się w stanie trzeźwym i su­
miennie dyżurować. 

Takie stosunki musiały się wkrótce skończyć, zwła­
szcza gdy ilość samochodów wypuszczanych na ulicę za­
częła szybko wzrastać, a utworzona szkoła szoferów dostar­
czyła nowego i sumiennie spełniającego obowiązki zastępu 
pracowników. Namnożyło się maszyn prywatnych i wówczas 
zmalał, lub też zupełnie spadt do zera ruch dorożkarski. 
Posiadanie dorożki samochodowej nie przedstawia dziś wiel­
kiego interesu, ażeby więc przywrócić choć w części ruch 
dawniejszy, potrzeba koniecznie za przykładem zagranicy 
i Petersburga obniżyć ceny za przejazdy tak, ażeby doroż­
ka samochodowa stała się niezbędną potrzebą codziennego 
użytku. 

Pan Jan Gesner wyjechawszy z Londynu na samochodzie Ford objechał Anglję 
Walję i część Szkocji potem przez kontynens europejski powrócił do kraju 
przejechawszy ogółem około 5.000 wiorst. — Całą tą drogę odbył p. Gesner 

sam jeden bez szofera. 

Takie obniżenie jest możliwe, trzeba bowiem tylko 
wziąć pod rachubę, że 40 kopiejek za wiorstę stanowi bar­
dzo poważny wydatek w wielkiem mieście. 

Zwykle tak bywa. że gość najmuje dorożkę w jedne 
stronę, nasjępnie 
zwalnia ją, i jeżeli 
tego potrzeba, re­
sztę interesów swo­
ich załatwia do­
rożkami konnemi. 
Gdyby dalej chciał 
jechać, to podług 
taksy musiałby pła­
cić znów po 40 kop. 
za przebyty kim. 
Tego się gość lę­
ka, a tymczasem 
kierowca musi po­
wracać na miejsce 
swojego postoju 
próżną dorożką, co 
sprawia, że właści­
wie przejechał ten 
kilometr nie po 40, 
lecz po 20 kop. 
Czy zatem nie by­
łoby lepiej, gdy­
by dla gościa, któ­
ry oznajmia, że po­
jedzie tam i z po­
wrotem, ustanowić 
odrazu taksę po 20 
kopiejek? Taką sa­
mą taksę można 
by ustanowić dla 
gości, którzy o-
świadczą, że jeż­
dżąc na taksometr, 

dorożkę nic dalej, 
miejsca stałego po-

przejadą najmniej 5 rubli i zwolnią 
jak w promieniu 3-ch wiorst od 
stoju. Dla tych, którzy używać będą przejażdżki tyl­
ko w jedną stronę, należy utrzymać taksę 40 kop. 
Taksa 50 kop. 60 kop. jest stanowczo za wysoka, ce­
na jednak za bagaż powinna zostać dotychczasowa. 

W przewidowaniu, że po wprowadzeniu tych zmian 
ruch znacznie się powiększy, p. p. właściciele dorożek po­
winni się wystarać o większą ilość stacji w główniejszych 
punktach miasta. Każda dorożka powinna być zaopatrzona 
w karty porządkowe, na których oprócz numeru umieścić 
należy wyszczególnienie, gdzie i w którym dniu ma się 
dla kontroli zatrzymać dana maszyna. 

Tylko stosowanie się do powyższych wskazań, może 
choćby w części dopomódz podupadającemu w Warszawie 
dorożkarstwu samochodowemu. Szofer Ad. Różański. 

A Wiadomości przemysłowe. 
Wskazówki Michelina. 

\ Dawajcie pilne baczenie na wasze prolektory! 
Skóra każdego protektora, pochodzącego z naszych 

składów, odczuwa się w palcach tłusto i jest elastyczna. 

Elastyczność tę zawdzięcza wpojonemu w nią tłuszczowi. 
Lecz przy deszczu zmywa ten tłuszcz woda, a kurz 

go wysusza. 
Pozbawiona tłuszczu skóra twardnieje i łatwo pęka. 

Należy więc pokryć ją ponownie nową warstwą tłuszczu, 
by przywrócić jej poprzednią elastyczność. 
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Tak postępuje staranny myśliwy, lub wytrawny tu­
rysta, dbający o swe obuwie. 

Michelin: Smarować należy specjalną maścią. 
Sposób użycia jest nader prosty: 
Oczyszcza się szczotką i starannie przemywa skórę 

protektora, aby usunąć z niego wszystek brud. Następnie 
należy dać jej obeschnąć. 

Szczotką, dostarczaną przez zakłady Michelina przy 

I, 

każdej blaszance, naciera się skórę tłuszczem. Trzeba je 
dnakże starannie unikać nacierania smarem gumy a na" 
wet brzegów protektora, gdyż tłuszcze rozkładają gumę. 

Potem czyścić najpierw szczotką, a następnie ście-
reczką, by smar mógł dobrze przeniknąć w skórę i o ile 
można, nie wyjeżdżać przed dwoma godzinami. 

Jeżeli ma się do czynienia z nowym protektorem, to 
poleca się wykonywanie tej operacji raz na tydzień. Po­
tem wystarczy zupełnie, gdy «>ę go smaruje tylko wtedy, 
gdy zaczyna twardnieć. 

W końcu należy pamiętać, że w początkach zimy 
należy nasmarować protektory, które przez pewien czas po­
zostają bez użycia. 

Micheliu. 

Cobe Trophy Wyścigi Dod Elgin w Stanach Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki 302 mile, 29-do sierpnia. 

2 Dait"/ , z magnetem i świecami Boscha. 

Wyścigi Elgin National Road 302 mile, 30-go sierpnia. 
1. Stutz C 
2. Mason > z magnetem i świecami Boscha. 
3. Mercer ( 

O ekonomji ruchu aeroplanem.—IV Kongres żeglarstwa powietrznego w Gandawie..—Lot na płatowcach 
w dowolnej pozycji,—Wrażenie Rollanda Garrosa.—Wrażenia W. Stoefflera.—Zabłąkany lotnik cudzo­
ziemski w Warszawie.—Zastosowanie silników spalinowych do uprawy roli.—Jedyna pracownia modeli 
lotniczych w kraju.—Odroczenie konkursu.—Wszechsport: Monachjum jako miasto sportowe.—Forum 

liberum.—Wiadomości przemysłowe. 

Wanillki nr70r!nlałU 7 rinrłaW3* w * a r s i a w i e i r o c z n i e r b . 3 , półrocznie r b . 1 .50, k w a r t a l n i e k . 7 5 , 
naiUlllU {JlŁCUpiaij L UUMaWy. n a p r o w i n c j i i z a g r . r o c z n i e r b . 3 . 6 0 , pół rocznie 1 .80, p o j e d y n c z e 

n u m e r a k o p . 3 0 . 

S K Ł A D G Ł Ó W N Y w W A R S Z A W I E 
Księgarnia W E N D E i S - k a ( T . HIŻA i A . T U R K U Ł A ) 

w Łodzi Księgarnia Ludwika Fiszera. 

DŹWIGNIE 
MICHELIN 

ŻĄDAJCIE SPECJALNEJ BROSZURY U: 
JENERALNEJ AGENCYI ROSYJSKIEJ 

PNEUMATYK MICHELIN 
MOSKWA ARCHANG1ELSKI PER. 7. 

Redaktor i Wydawca Z y g m u n t D e k l e r . Druk A. Zięckowski i S-ka Warszawa, Widok 3. 
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DO CIĘŻAROWYCH i LUKSUSOWYCH SAMOCHODÓW, ŁÓDEK MOTOROWYCH APARATÓW LOTNICZYCH. 
oraz TRAHSMISSJI FABRYCZNYCH 

Wilłielm WIPPERM AJXnxr j 
H A G E N w W e s t f a l j i . 
ZASTĘPCY i SKŁAD FABRYCZNY 

J . Kestenbaum i S. Rechtleben, 
^ ^ ^ ^ ^ Warszawa, Karmelicka Nr. 4 Tel. 170-87. Adres dla depesz: „STABIL". = M 

Prawdz iwą r o z k o s z ą 
jest jeździć na pneumatykach 

PETERS 
UMION 

M m i s k ł a d f a b r y c z n y 
I. KErSTENBnUM 
* 5. RErCMTLEBErN 

Telefon 170-87. 

W a r s z a w a , K a r m e l i c k a J\» 4. 

Rdres dla depesz: STABIL. 



« TOWARZYSTWO HANDLU M E T A L A M I « 

KOBRYNER i DEKLER 
W A R S Z A W A 

KANTOR i SKŁAD T P T c i fJ ariTT 77 17 
R Y M A R S K A Nr 2 ADR.jTEL „METALL1ANCE K ^ T O R U 95-66 
RÓG S E N A T O R S K I E J 

====== P O L E C A 1 = 

METALE 
jakoto: i — -

BLACHĘ miedzianą, mo- DRUT miedziany, mo­
siężną, ołowianą: cynko- siężny, bimetalowy, a l u -
wą, cynkowaną, a l u m i - m i n i o w y , nejzylbrowy 
niowa,bimetalową,czar- j + ~ 
na ang. nejzylbrową n i ­
klów, i t. p. 

R U R Y miedz. , mosiężne, 

PRĘTY (sztangi) mie­
dziane, mosiężne i t. p. 

ołow. i t. p. S Z M E L C wsze lak i . 

Cynę w bl. i pręt., Ołów, Miedź, Aluminium, Antymon, 
Nikiel, Rotgus 

== oraz nabywa ===== 

stare metale, popioły, odpadki i t. p. 



) Samochód „Minerwa" 
w bardzo dobrym słanie okazyjnie łanio wiadomość Biuro Techniczne „Atlanta", Jerozolimska 59. f 

F A B R Y K A T R Y K O T A Ż Y i P O Ń C Z O C H 
Z Y G M U N T CHYLIŃSKI 

właściciele R G I N T E R i H . R Y B A R S K A 
Warszawa, Aleja Jerozolimska 41, Telef. 24-91, 

P O L E C A specjalne kostjumy dla lotników, automobillstów, 
wioślarzy cyklistów i gimnastyków, oraz innycli sportów". 

Przy wszelkich zapytaniach do firm ogła­
szających się w piśmie „Lotnik i Auto-
mobilista" prosimy o powoływanie się na 

wydawnictwo. 

W s z e c h ś w i a t o w o znane 
samochody m. S P E U B E R 

4 o s o b . ; i r ' / i S 

6 o s o b . ; 8 0/-
H P.: 
H.P. 

t o r p e d o ; m o d . 1913; o d R b . 2 0 0 0 . — 
t o r p e d o ; m o d . 1913; o d R b . 3 0 0 0 . — 

Jeneralne przedstawicielstwo na Królestwo, Litwę, i Rosyę Połudn. 

Inż. B, Tereszezenko i S-ka. Warszawa, ul. Smolna Hi 5. 
S a m o c h o d y n o w e i u ż y w a n e f i r m f r a n c u z k i c h i n i e m i e c k i c h , p r z y j ę t e n a s p r z e d a ż k o m i s o w ą , 
4 - o i 6 -c io o s o b o w e s t a l e n a s p r z e d a ż p o b . p r z y s t ę p n y c h c e n a c h . C h a s s i s d l a r o z w o ż e n i a 
t o w a r ó w . T a k s o m e t r y d l a d o r o ż e k z 30 i 40 k o p . n o r m ą . O p o n y n o w e n a j t a ń s z e ( k o m i s ) . 

Jazda na wszystkich systemach. 
Kursy dzienne i wieczorowe. SzHoła Szoferów 

SAMOCHÓD 
DURKOPP I! 
N A J C Z Ę Ś C I E J S P O T Y K A N E 

W Ś R Ó D D O R O Ż E K S A M O C H O D O W Y C H 
W BERLINIE. 

Przedstawicielstwo na Królestwo Polskie 

W a r s z a w a , N o w y - S w i a t 41. 
Telefon 259-99. 

N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć ! 

KAPTUR NIEPRZEMAKALNY 
Nowo wynaleziony kaptur gumowy osłaniający głowę, szyję, ramiona, piersi i plecy od prze­
moknięcia, wiatru i kurzu. Bardzo praktyczny dla P P . Cyklistów, Pilotów, Myśliwych, 

Obywateli ziemskich, do konnej jazdy, i pieszych wycieczek. 
Może być zastosowany również i dla pań. Zastępuje w zupełności parasol, lecz o wiele prak-

tyczniejszy gdyż zwinięty w małą paczkę, może być z łatwością noszony w kieszeni. 

C e n a r b . 2 . 5 0 . Handlującym r a b a t . 

J. K R A C Z A J T Y S . 
Warszawa, Nowy-Świat Ma 21. 



Powszechnie znany Eksportowy-Automobilowy 
DOM HANDLOWY 

j i i i -E imr 
5, Rue Laffite, Paryż (Francya). 

Przy jmuje obsta lunki na automobile wszystk ich bez wyjątku 
marek z fabryczną gwarancyą po cenach znacznie niższych od 
k o n k u r e n c y i franco do każdego z miast Państwa Rossyjskiego. 

N a pierwsze żądanie wysyła się bezpłatnie 

Ogólny ilustrowany Katalog 
zawierający w sobie szereg wiadomości odnośnie do wszyst­
k i c h marek samochodowych 1 9 1 3 r . , rysunków nadwozi (ca-

rosserie) wszystkich modeli i silników samochodowych. 

Przed (laniem o M a l i i i i i żądajcie katalog. 



Benzynę różnych c iężarów gatunkowych 
P O L E C A : 

NAFTOWO-PRZEMYSŁOWE 
i H A N D L O W E TOWARZYSTWO » M A Z U T W A R S Z A W A , J A S N A 8. 

T E L E F O N 80-58 i 15-60. 

Ole je 
T A M Ż E : 

oraz i motorów i 
— T - w a S . M . S Z Y B A J E W i S - k a . 

N a f t a , R o p a n a f t o w a i O d p a d k i n a f t o w e . 

>< o. 
p 

3 

Księgarnia E. WENDE i SPÓŁKA 
otrzymała na skład główny: 

WŁODZIMIERZ TRĄMPCZYNSKI. 

„EPIZODY HISTORYCZNE" 
Luźne kartki na tle dziejów W. Ks- Poznańskiego 

Z portretem autora i ilustracjami w tekście. 

Serja Pierwsza. 
C e n a R b . 1 .20 . 

j 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Q i * na białym srebrzystym 
^~L> t U C C C metalu oraz wielki wybór 

STYLOWYCH PODARKÓW 
w platerach i bronzie 

polecają 

Brac ia HENNEBEB6-
T r ę b a c k a 1 ( r ó g Krak . -Przedm.) ' 

A J * Oświetlenia samochodowego tworzy najnowsza 1 
l U C n l s a m o r e g u l u j ą c a D y n a m o świetlna | 

O T O L U X 

Vi 
• — - n - i i — . . * 

I M O T O L U X i 
r 1 | | ' w k r a j u i z a g r a n i c ą w i e l o k r o t n i e z a b e z p i e c z o n a m a r k ą o c h r o n n ą % 

1 SAMOREGULUJĄCA 1 
(a T a n i n a b y t e k , m a ł e , a l b o n a w e t ż a d n e k o s z t a n a u m o n t o w a n i e , (ś) 
Ę ===== w y g o d n a , d l a a u t o m o b i l i s t ó w n i e z b ę d n a . ===== ff 

1 ̂ "1= T R A N S E U E K T R O 1 

Strassburg w Rlzacyi. « " P r o s p e k t * g r a t i s ! -a 

„AUTOK" 
FABRIK fur R A D K E T T E N G. m. b. H. 

BERLIN. 0.112. (Deutschland). 
JEDYNA W EUROPIE SPECYALNA FABRYKA AUTOMOBILOWYCH ŁAŃCUCHÓW i KÓŁ. 

Dostawca większych fabryk w kraju i zagranicą. Najtrwalsze najmniejsze zużytkowanie. 

Katalog i cennik na żądanie. 



M 
RUTO-PRLRCE-VRRSOVlE 

S T A N I S Ł A W B E R S O | M 
G A R A Ż i WARSZTATY: Q i M f t p i l f l T | Y BIURO S P R Z E D A Ż Y : 
Marjenszładi 4. Tel. 291-16. j j A I f l U U U U U I ul Trębacka 13 Tel. 91-16, 

SPRZEDAŻ W Y N A J E M , R E P A R A C Y E , GARAŻOWANIE. A K C E S O R Y A 
i W S Z E L K I E M A T E R Y A Ł Y S A M O C H O D O W E . 

DRUK R. ZIĘCKOWSKI i S-ka WftRSZflWfl, WIDOK 3. Tel. 135-10. 
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